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ttenry Wallace, nosi si,ę z zamiarem 
utworzenia trzeciej par~ii I>Q!itycznej W'. 
Stanach ,Zjednoczonych. ·Partia- ta bę· 
dzie prawdopodobnie nosiła nazwę par• 
tli postępowej, 7' 

Partia Postępowa stawia sobie za cel 
zapewnienie pokoju światbwego i POd· 
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• dla oficerów demokratycznych w Iranie 
Agencja TASS donosi z Teheranu, że 

sąd wojskowy w Tabrysie skazał na ka 
rę śmierci porucznika Sansi, który swe­
go czasu przeszedł na stronę demokra· 
tycznej armii azerbejdżański·ej. 

W f kt.ór" m . 1uaavt.Df:łią s1•a kug•arze o•Ea -Dwaj inni oficerowie Stariff i I(ons„ ~ &•.IV •a .._ li Ili sevian za opuszczeni·e szeregów; wojEk tyczni. - w .Ameryce i Anllfj, ii o . w - rziłdowych otrzymali kary więzi.enia. 

borów st ją tyl· o 2 I b_ 3 partie •i~~~am!!r~~~pie 
W dniu wc:uorajszym w kinie „Bałtyk" , wyborów w Polsce stawafo 30 partii i mokra.cją •. są więc .zupełni_e ni~konsek- Hiszpański rząd republilnński p~emie· 

przemawiał wi~premier ob. Gomułka na 1 różnych grup, nazywają siebie zwolen- w~ntm, ktedy przec1wsta~1ają się Bloko f ra Girala wydał oświadczenie zapr.zecza 
temat wy?orów, faikie 01dpyć się mają w nikami za'Chodniej demokrac.ii. My , nale ·wli Wylhorczen:iu . Stronn~ctw. J:?emokra- jące pogłoskom 0 możliwości rozwiqza-
Polsc·~ dma 19 bm. żymy do tych ludzi, którzy chętnie przy- tycznych. Po~m~t .rnc:ze1 .dązyc: aby ~ nb tego rządu. Wiadomości, jakoby na 

Powiedział o.n mi1ę1dzy innymi: swajają sobie dobre strony każdej demo Polsoe było r.owmez me w· -·ceJ, Jak dwie ostatnim posiedzeniu hisz·pańskiego rzą-
Naród p'Oiski stoi (')hecnie w obliczu ~r,acji: Zawierając Blok Wyborczy nil: lub, trzy i_ rhe. . . du emigracyjnego w Paryżu rozpatrywa 

wybo,rów do Sejmu Ustawodawczego, Te! sla~u1emy ~ ~ewnym_ stopnm ~t~sunk1 . Nam n:e podobają się stare, przedwo- no taką możliw riść _ s'ą bezpodstawne. 
stronnictwa DOlityczne, . które od pierw- pohtycz~e jakie 'Panują ~ Angl!1 t S!a- Je_nne ~posoby pr.z•eprowadzani.a. wyb~- Na posiedzeniu tym nie było mnwy 0 roz 
szej o~gły wzruoszą gmach nowej Polski, ~ach ZJednoczon,ych, gd~1e - 1ak w1.a- row, me p~dob~ się na;n ~?zb1c~e pohi- wiąz'3.niu • rząpu . lecz poświęcone ono 
zje·dnoczyły się w maku Wyborczy·n i d·omo d~ wyborow. sta.ią tylko . dwie, tyczne w obo~1e demoxrac11, ktore za- było wysłuchar · sprawozdania premie­
przcdkładają wybornom jedną wspólną. li- ~z?'lędme trzy P?rhe. Nasz~ polsk.1e sob I w~ze wychodz~ tylko ,n~, szko~ę narod~- ra Girala z ją .dsji na zgromadzellie 
stę kandydatów, oznaczoną numerem 3 •. <1 1 'Yarchoły p_ohtycz?e, ktorzy !ak prze\ WJ. Dlatego z1ednoczyl:smy ;się yv i:nysl genenlne Nar,,u,lW Zjednoczonych w 

D B1 k W
" 'b kl d , , , padają za ang1els,ką 1 amerykanską de- znanego hasła: - W 1ednosci siła• !Nowym Jorku o o u :1 ·orczeg-0, w s a il.10re- · . - ~ · · 

go wchodzą Po 1s ka Pa rti.a R.'oiho tni cza, lllllUlllllUlllllHllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUIUllllllllllllllllllllll lllHllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllll lllllllllllllllllllllrllllllllllllllllll lllHllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllflllllllllllllllllllllllllllllllll!llU!llllHllllllllllllllllllllllllllll!Y 
Polska Partia. Socjalistyczna, Stwnn.ictwo t . '\ B , I _ 
Ludowe i Stronnictwo Demnk.ratyczne, a . o 
przyłączył srę. szereg organizacji i zrze- *. , . 
szeń niepolitycznych, wśród nkh takie · · 
Potężne organizacje, fak Związki Zawo- \ · lill , - . 
dowe i Samopomoc Chłopska. I - ~ ~ • ~ - ' 
ty~;~~z~~0~~~1~ B~~:~~~::0~e~n9krn- Znęcano ·Si'l~ nad dziećmi i starcami. Ludzie wyskakiwali z oki 

Nie ma ;, tym żadnzj filioZiÓ-fii. 1\) pro- Dnfa 31 U'b. m. w dalszyJ:!l ciągu. pr·o- kr\vi P'{) l;>a·dianiac:h. Wid1z-iał on, jak ludzie 
stu dlatego, aby nie gryźć się przy wYbo- oesu niemieckich p.rzesfieipców wojennych z bólu wyskakiwali przez Olkna. Dziaro 
rach między sobą, nie licytować sil} przed w Warszawi-e ·z,z~naw.ali świadlmwie na si·ę~ tak d1z1~ń w dzień i prawie c•o n:oc. Gor 
wyborcami, nie obiecywa.e im gruszek na temat destrukcyJ111ej almj.i ·oku1)anta w fizej katowni nikt nigdy w życiu nie wi­
wierzbie dla _zdobycia głosów. . F»olsce. . dział. ,;Myśmy tam Posiwieli i pogłupieli. 

Porozumienie wyborcz1~ • 4-ch Stron­
nict\v stał10 się możliwe, g.dyż między ty­
mi stronnictwami nic ma sprzeczności w 
sprawie najważniejszej, mianow1c·ie w 
sprawie odbudowy gmachu nowej Rzeczy 
posP'Olitej Polskiej. Plart tego gmachu jzst 
wspólny. A ·zatem trzeba go wspól:1ie b:i­
d,ować daJ.ej, jak wspólnie budowaliśmy 
g-0 d·otychczas. 

Pragniemy, aby Sejm Ustawoc;lawczy 
był najlepszym architektem • b11d10\vni· 
czym now·ej PoJski, a nie z_bionrwis!ciem 
handlarzy i spekulantów politycznycb. 

Blok Wyhorczy".StPonnictw D..omokra-

Świadek Dudziński z1eznawał o prze- Katowano dziec.i po 14 'i 15 lat. Widzia­
śladowaniu adwokatury polskiej W czasie- łem starców, którzy ~zołgali Si1ę na kola· 
okupacji. Ilość adwokatów aresztowa- · uach, bo ·byli tark zbić'i, że nie mogli iść". 
nych maz tych, którzy zginęli świadek Po zadaniu osk. Meissingęrowi przez 
oblicza na setki osób. Celem ty;ch wszyst- obmnę kilku pytań w przedmiocie akcji 
kich szykan, 01bejmuj1D,:cych zarówno Ży- politycznej i repHce prokuratora, z2zna­
dów jak i nie,Żydów, było zniszczenie wali świadlmwie, byli wię.źni-Owie z Pa­
konsekwentne intclig'0ncji polskiej. wiaka. Le:oill Bana·ch - ur~:dnik, zam. w 

Następnie zeznawał świadek Poc~gór- Łndzi, i PeHcian Loth - lekarz. 
ski, który Pracował jako robotnik na Al. - Życie na Pawiaku. - stwierdzaja 
Szucha, gdz~e ge•stapowcy używa1li go do I świadiffiowie - było cięższe niż w obo: 
posług, m. in. do sprzątania 1 wycternnia zach. Krnśiąic makabryczne oibrazki ba-

d • w 

dcań i ka'r na Pawiaku, świadek oipowiada. 
iż w izolatkach był<0 spom wYPadków 
samoMjstw. Zdarzał·o się poderżni,~cie 
żył, powieszenie si~ itd. Same- . warunki 
pomi·eszc'z;enia w cal1ach były okro·pne. 
N1e był-0 sienników, tylko jakaś rnokra 
mata. W przzpełnionych cel.ach siedzia­
no z Podkurczonymi nogami. Pawiak był 
brudny, zawszony, roiło się od pcheł. 

Więźniowie głD'cl!owali, bowiem wyży. 
wienic było bardzo złe. 

Oskarżeni twierdza,, że nie wiedzieli 
co się dzJ,eje w wię1zieniu na Pawiaku. 

Po zeznani.ach świadka dra Lotha, 
prz,ewodniczący zarzią :dził przerwę r:lo 
dhia 2 stycznia, godz. 9-·ei rano. 

/ 

, 

tycznych dążyć będzie w przysizłym Sej­
mie, aby przez uchwaJ.enie Konstvt11cji i 
zatwierdzić konstrukcję gmachu tej Pot- • 
ski, która budujemy. 

caA:~d;:a:'~;ęa;~,~~~.z ~~;!~~~ną n~~~~ Z~stępcą min., Bevina dla spraw Niendec został Will tam Str ang. Kon„ 
g~anice na Odrze, Nysie i Bałtyku, u- ' ferencja zastępców rozpocznie si~ 14-go 'b .. m. w Londynie 
trwalić niepodległość i suwerenność Pol- Minister Be·vin wY'znaczyq na swego Wiłiiama Stranga. Zast1~'P'Ca ministra Be- zagranicznych 'czterech wielldch mo-
ski budować dla nie1· należyty respekt i dl · Id h dl · 

d 
, . z.asę-paę_ . a ,spraw ni:emi·cc ·c_· na czas -0,- vina ·'·a spraw Austrii został mianowany carstw rozł>Oczną s:,,, w Londyn·1e 1 11•1a 

szacunek inn,vch państw i naro ów swia b d h kt I d H od ""' '7 IJ ra m1msrow sp1r:aw zagrarncznyc , o- or o • , 14 stycznia. ·Celem tych obrad bi,,,dzie 
ta. . d re odbędzie się w marcu w Moskwie, sir Obrady za.stępców ministrów s·praw przygotowanie kionferencii moski.sw~;:iej. 

Oto 1?ą główne cele, dla który.eh z1e - 11111111111111111111111111111!11111111111111111111111111111111111111111111111111m111rn11111111111111111111111111H111111111111111111111111111m111111111111111111111m111111111 zo-odnie z i t k · . ,, d . . 
noczono siły demokracji pols'.<i·ei. ' "' ' · ns ru ciam1 uzgo monym1 
Różne sobki polityczne i warchoły Sz" ,. e dz am r " przez minastrów spraw zagranicznych w występują przeciwlm blokowi wy bor- p y y a n sry Nowym J·orku, zastępcy podczas obrad 

cz·emu, hy'ierdzą·c, że wybory w Bloku , , . · . · '- · londyńskich maja zbadać stanowisko rza. 
1 dów państw sojuszniczych, s"'siadnjącyc'h 

to nie są żadne wybory demot<ratyczne, stanAl1" p·rzed sądem w Belgradz·e „ ~ nie można przy ich pomocy ustalić uk!a ~ · · I . z Niemcami i będ!ai chciały Przedstawić 
du sił między poszczególnymi partiami Rrz·ed s1ąidem ?ajWY'ższym w BoJgra- ! Stefanowicz. swoje p°oglądy w sprawie traktatu pako-
itp. Według nkh demokracja wówczas d•zie r-0~począ~ sJJęf prn·oe1s prz,0ciwlm b. Prnkurator •zarzuca os'karż.oin'Y'm. że iowego dla Niemiec. ·P.oza t-:vin zastepcy 
jest najpełniejsza, ki,edy jak najwięcej premier-Owi jug.osłowi.a(1skj:egio rzą1~u ·emii- dostarczałii oni ambasadzie Stanów Zjed· ma}ąi roz·pa:trzyć kwzstie 'proceduralna, 
partii bierze si1~ za głowy, kiedy każda 

1 

gracyjnego w Londynie, Trifunow1c.zow·i, tlQczonych w Belgradzie wafnych i taj- zwra,\zane z prz~g,otowanię.m !1'i~1"?i~c.kie­
z nich najgłośniej i na jh~laśliwiej wy- oskarż:o11cmu o swiegostwo ua rzecz Sm- nych wiadomości wojskowych z zamia- go traktatu poko_J~:V·ego, i naJpozrn~J ~5 
chwała i zachwala swoje specjały poli- 1 nów Zjednoczonych. Wra:z z Trifunowi- rem działania przeciwko niepodległości i 1ut~g? ~rz.e~sta~1c -0<dnosnc spra~ozcarne 
tyczne. J,est to niewątpli.wi.e emocjonu- I CZiem odpowiadają po<d tym samym za- bezpieczeństwu Jugosławii. R.aaine ~m1stro~. Spraw Za·gr~rncznych. 
jące, wipowisko pol1tyczne, przedstawre- rzutem były oiicer jugosłowiański Sustin, ,. Oskarżony Sustin przyznał 'si1ęi do wi· W spraw'i~ Austm zastęPcy ma;ią przygo. 
nie, na którym różni kuglarźe polityczni dziennikarz Jawanowicz, urzędnik mini· ny i oświadczył, że otrzymywał pienią1- 1 tować proJekt b;aktatu, w którym lJt;idzie 
usiłują z~abi.ć ~wą klientel~. ~~erstwa sPr.aw zagr~n~c~ny~h lli~z, ~zien 

1 

dz_e za _w,iad?r:1'? ści o _uzbro?cniu a:U:.ii in-! m. ifi. fi~u~owała. klauzula o uznaniu nie· 
Ci, ktorym me podoba się Blok, któ- mkarz Kostich, dwaJ mzyll!erow1e Stan· gosłow1ansk1eJ i za tame \\ iadomost1 w.'Y-j' pociległosci Austr1 orze7 naństwa soJu.sz. 

P'f~ tęsknia do tyieh czasów. kieclY d~ kowicz i Zdrankowicz oraz dziennikarz diohvte z ministerstwa 1Q!bro~ na,r.ncko~eii. nicze. 

I 
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J ZY . mi dzyna dow 
Ludzie różnych krajów i narodowości chcq się porozumiewać 

i szukajq w .tvm cel11- najlalwieiszych sposobów 
Zagadnienie języka międzynarodowe- ilość zwo.Jenników i miały dłuższy lub \nie jest ŚciśJ.e dobrany według najwięk- \cuza czy. Włocha, a dla Angtik'a czy 

go cieszy się niezbyt wielkim zaintece- krótszy żywot. Jest ich niewiele. szej mię9zynarodowośd, czego oczywirś Hiszpana jest łatwiejszy i bardziej „na· / 

sowaniem wśród spoleczeilstwa, a. ~es! Pi·erwszym językiem, który cieszył się cie nie mógł dokonać jeden człowiek, turalny" niż Esperanto. Pomimo tej na· 

to jedna]\ zagadnienie bardzo wazne 1 niezasłużonym powodzeniem, byt Vota- gdyż wymaga to badań specjalistów i tura!ności dlc:: Poiaka nie jest 0ccidental 

zasługujące na nieco więcej uwagi. piik, opublikowany w ro'.{u · 1879- przez danych statystycznych. Pewne reguły latwie;sty nd Bsperanla. , 

Prawie każdy słyszał zap·ewne o Sthleyera. W czasie największego jego są zbyteczne i obciążają język. Espe- Wr·eszcie ostatnim z tlajbardziej roz-

Esperanto i dla wielu z nas Esperanto rozkwitu ukazywało się w nim 25 czaso ranto ma kilka liter ze znaczkami, co powszechnionych Język<lw międzyna.ro-

1 język międzynarodowy,. to mniej wię- pism i istniało kilkaset stowarzyszeń vo- znacznie utrudniało jego rozpowszech- ,dowych Jest Latino sine Flexsio~e, czyli 

cej to samo. Rzeczywisto,ść i.est jednak lapukistów w różnych krajach. Vol.a- nienie. łacina bez odmian, pomysłowy twór . ma 

nieco inna, a historia języka powszech- piik był bardzo niedos'.rnnały i dziwnym Braki Esperanta widział sam Zamen- tematyka Peano. Język ten przyjmuje 

nei:ro dość długa i ciekawa. Esperanto się wydaje, jak mógł uzyskać taki suk- hof i był skłonny do reform, lecz więk- tyl~c słownik łaciński i słowa mi_ędzyna 

bo~viem nie jest ani pierwszym, ani też ces, tym bardziej że uka'Zały się już po- szość esperantystów postanowiła się rodO'.V·e nowoczesne, odmian nie ma 

ostatnim językiem międ_zynarodowym, przednio pr0jekty znacznie lepsz.e. Np. trzymać ściśle języka pierwotneR"o. To wcale. Latino sine Fiexione zrozumia­

!ecz jednym z lepszych, a przede wszyst Pirro opublikował w roku 1868 c:i.łkiem uchroniło Esperanto od rozłamu i do- le jest bez żadnej nauki dla każdego, kto 

kim jednym z najszczęśliwszych projek nowocz-esny proje'.d, któryby można u- prowadziło do olbrzymiego jego rozpow choć„jako tako opanował łacinę kłas.yc2 

ważać za godnego poprzednika Esperan szechni·enia: setki gazet, tysiące stowa- ną, a więc księżom, doktorom. -profeso" 

tów. ta. Niedoskonałość Volapiika była1 przy rzyszeń, dziesiątki tysięcy ksi(}żek ory~ rom, ludziom ze · średnim wykształce· 
W ciągu dwóch ostatnich stuleci paja- ' czvną licznych reform i kontrprojektów ginalnych i tłumaczonych, miliony espe!. niem, jak również Włochom. Hiszpanom 

wiło się więcej· niż trzysta języków " · · h · f O · 
h . i d{lprowadziła w ko11cu do całkowitego rantystow - tak się przedstawiał ruc 1 rancuzom. pracz swej zdumiewają 

międzynarodowych, i niejeden z nic cie- jego upadku. Klęska Volapiika prźynio esperancki do wojny. Faszyzm i hi tle- ceJ ptostoty język ten ma tę zaletę, że­
szył się przez pewien czas .powodzeniem sła wielką szkodę idei języka międzyna- ryzm wypowi.edział walkę . postęp0wej nie 'Jotrzeba do niego specjair;ych sław 
wśród większego lub mniejszego grona b • · d · -1 <l ·• • d · · J 1 

rodowego, gdyż zrodziła w pu licznpsc1 i e1, przes a ując e.sp·erantystów z całą n;lrnw, g yż mozna · uz~1wać SiQWfliKów 

osó.b. nieufność do wszystkich innych projek· brutalnością, skutkiem czego ruch espe laciń~kich, które istnie.ią w '.rnżdym ję-
Jako pierwsze pojawiają się systemy tów. rancki w Niemczech i w krajach okupo- zyku n:;rodowym. Słownik łacil'iski jest 

fil()Zofkzne, to jest języki lt1b projekty Drugim językiem, a zaraz·em najważ- wanych -przez Ni>emców · zamarł zupe!- najbardziej międzynąrodowy, nawet w 

całkiem sztuczne tak pod względem c;ło- niejszym, gdyż pozyskał na jwieksze roz nie. Po wojnie Esperanto zaczyna się języ1rn p·i;skim znajdu.ią się tysiące słów 

wnika jak i gramatyki; według ich auto- powszechnienie i stal się niemal synoni- odradzać. Polscy esperantyści wydają łaci~skich. W odróżnieniu r;d ;nnych ję · 

rów, języki te miały być przede wszyst mem języka międzynarodowego, jest w l(rakowie znów swój miesięcznik. zykow międzynarodowych nie ma w La· 

kim logiczne, a doskonałością przewy,ż- Esperanto, opublikowane w roku 1887 Wśród znacznej ilości esperantystów , tir~o .::ine Flexione nic dowcHnev.o, nie ma 

czać znacznie języki narodo\V'e. przez dr. Zamenhofa. braki języka Zam.enhofa wywołały nie- ! w1ę" przyczyny do reform i Z'llian. Za-, 

Z kolei p rzychodzą języki półsztuczne, Jeśli się zważy, że Zamenhof nie był zadowolenie i doprowadziły do reform, I nim język międzynarodowy wejdzk w 

~tóre czerpią słówka z języków narado linawistą trzeba bezwzględni€ przy- których wynikiem jest nowy język Ido. powszel hne użycie, nauk:! Li:rno si11e 

wych, przeważnie zachodnia - europej- zn~ć, że' dokonał on doprawdy dzieła. Jest ono . doskonalsz·e od Esperanta, Flexione może prz.yczynit się óo lepsze­

skich, i przyjmują mniej lub więc.ej w.spani.ałeao. Najważniejszą zaletą je gdyż usunęło jego brakl. Dla Poiaka go poznania słownika, będ;J-".flo ws;.c'.·:­

sztuczną gramatyk~ Wre6zcie, jako os- go języka "'jest planowe, choć nie zawsze Jednak _jest Ido może nieco trudniejsze n;1 wł~H~y~'::~ wszystlfrh :!i,Ć'ńi .::'will 

tatnie, pojawiają się języki tak zwane konsekwentnie przeprowadzone, sJowo- od Esperanta. Ruch idystów był bez po- W'l\·311ych ~,wrnta. • 

naturalistyczne, które lak słownil~iem twórstwo. Mianowicie przy pomocy równania sła5szy od ruchu esperanckie Jozef. 

jak i gramatyką i całą struktura starają p·ewnych przyrostków i przedrostków go, w każdym razie i w tym języ!<:u wy­

się' naśladować języki narodowe, prze~ można tworzyć nowe słowa, skutkiem chodziło wiele gazet, wydrukowano w 

ważnie romańskie. cze~~ zasa?.nic'z~ słownik jest zn.ac~nie n~n\ spa~~ ilość, k~~ąż.ek i i_dvs~ów r~w-
Oczy v,·i ście rozwó_j ten' nie jest cal- mmeJszy, mz w mnych 1ęzykach, co l)ar mez mozua znaięzc w kazuym koncu 

k'em prawidłowy. Niekiedy po projek- dzo ułatwia naukę Esperanta. Dalszą świata, choć liczba ich jest niewielka w „ 
h!ch doskonalszych ukazują się znacz- znamier:1ną cechą języka Zamenhofa są porównaniu z esperantystami. 

nie gorsze; nie wszystkie projekty cie- specjalne końcówki dla wszystkich od- Na zachodzie Europy P·oczał rozpow KUPOłł H CJ · 
szą ... się też należytym powodzeniem; nie- miennych części mowy, co ułatwia o- szechniać się jeszcze jeden .ięzyk, typo- I. I 
udolne odnoszą czasem niesłychany suk rientację i wzbogaca słowotwórstwo. wy przedstawiciel ·!{ierunku naturalisty-

ces; gdy z drugiej . strony doskonalsze I Główną wadą Esperanta jest pewna cznego, mianowicie Occidental. Języl' I _ 
giną niespostrzeżone w za.pom~ien_iu= . ilość _sł?w ~z~ucznych, które nie po_win- ten . słowniki·em i . ~?~niatyką pr~ypomi- I wyciąć ; zachowac 

Przyjrzyjmy się teraz na1wazmeJ-1 ny miec miejsca w nowocz~snym ięzy- na_ Język francuski 1 1est zrozumiały pra 

szym językom, które pozyskały pewną ku międzynarodowym. Również słownik w;e bez nauki dla inteliig·entnego Fran- ....-.-..18liilillll!!ll_lil!ali_llll!l _____ 119_, 

Codzienna nowelka „Expressu" 

POMYŁKA 
- Za pół godziny powinniśmy być Piękną duszę.„ Dobrze pan to określił. 

już w Łodzi - odezwała się Marta pół- Wiaśnie do duchowe piękno · jest dla 
głosem. mnie jedyną istotną _ ~artościa w człek 

Podniosła oczy z nad ręcznego ze- wieku. 
garka i w chybotliwym świetle zapałki - Czy jednak uroda jest dla pani1 cal 
spojrzała ukradkiem na swego to warzy lrnwide poz ba wio na znaczenia? - in­
sza. z pod nasunięteg() na oczy kape- dagowal dalej. - Urok zewnętrzny czę 
lusza -zamajaczyła niewyraźnie część sto przecież łączy się z wysokimi zale­
męskiego prófilu - wydatny kształtny tarni charakteru. Nie zaprzeczy pani 
nos i energicznie zarysowany podbró- tego. 
dek. - Nie, - ' odrz.ek!a żamyślona -

- Ni·e wykorzystuje okazji, ż·eby mi ale„. \.Vidzi pan.„ miłość zawsze kieruje 
się przyjrzeć - pomyślała przelotnie się ku wartościom trwałym, bezwzg)ęd­
Marta . . nym, na których śmiało może . się 

Zapałka zgasła i znów ogarnęła ich oprzeć. A przecież uroda c.złowi·eka to 
gęsta, nieprzenikniona ciemność . rzecz przemijająca. Wystarczy choroba, 

- Już tylko przez pół godziny będę czy n;eszczęśiiwy wypadek.„ 

mógł rozmawiać z ' panią! - zabrzmiał Urwała nagle. Wydało jej się, że się 
w mroku głęboki, melodyjny gł~s. -.vzdrygn:tł i 0garnęła ją fala wspókzu-

Marta westchnęła. To ten głos w!aś cin. ?ewnie był zmęczony jeszcze bar 
nie najpierw pociągnął ją do niezna.io· dziej ni:~ ona, sam jej mówił przed 
mego . . Człowiek, obdarzony takim glo chwłlą, że jedzie do wczesnego rana.„ . 
sem ·nie mógł być prze~iętny i nieintere- - To dzi\Wle - usłyszał nagle j1ego 
sujący, nie mógł iteż być zwykłym a wan 1 głos - myślałem, że wszystkie kobiety 
turni!<iem; poluj~cym na łatw~ przygo- są puste ; he~duszne, straciłem już na­

dy w podróży di ;·eję, 7.e spa.tkam kiedyś inna od nich 
W monotonny rytm kół pociągu wszyst'':ii::h i oto dzi·ś tak niespodzianie 

wplótł się nagle znowu dżwięczny głos spofaalem j)<inią„. poto, żeby z.a chwilę 

nieznajomeg-o. znów W'.tać sam ... - dodał cicho. -
· - Więc twierdzi pani - nawiązał 'Ciemność stwarzała między m1111 

przerwaną rozmowę - że tylko intelek atmosferę intymnego porozumienia i1 bli 
tualne wartości człowieka mogą decydo skości. Marta · wydągnęła . n~'.<ę po-
wać o pani uczuciach„. że jednym sło- omacku dotknęła je.go ramienia. . 
wern potrafiłaby pani p0kochać kogoś, - Nie zostanie pan sam ~ szępnęla. 
pozbawionego ca!ko-1:vicie zewnętrznego - Będziemy się widywać nadal, jeślL to 

uroku, byleby tylko posiad~ł piękną du panu odpowiada „ 

sze? · - Czy mi odp.owiada? - zawołał --: 
:_ Ta:<. - Odnar!a zdecydow~ie. - Jak nani moi€ ovtać o to?„. 

/ 

Pociąg zadudnił nagle na zwrotni­
cach, jaskrawe światła wdarły się 

wg!ą.b przedziału, nieoczekiwane i na­
trętne. 

- Łódź! - zawołała Marta. Pociąg 
. z szumem i hukiem wpadł już na dwo­
rzec. 

. . Marta pod·cFwała się z miejsc<!, chwy 
ciła swą małą walizkę i stojąc w 
drzwiach moc6wała się z klaml<ą. 

Towarzysz je} ·wstał powoli z miej­
sca. 

- Czy mQgQ panJą prosić o małą 
przysługę? - odezwał się. - Może pa­
ni poda mi rękę przy wysiadaniu, bo 
ja .. , bo ja nie widzę.„ , 

Nie zorjentowała się w pierwszej 
chwili. Scojąc już na stopniu, machinal­
nie Vfyciągnęła do niego rękę i dopiero 
gdy ujrzała jego dło11, błądzą.cą bezrad­
nie w 'próżni, zrozumiała. Z nagłym 

skurczem w gardle ujęła go pod ramię. 
Szli milcząc obok si.ebie po jasno 

oświetlonym peronie, pdrącani przez 
śpi·eszących do wyjścia ludzi. Marta 
czuła, że musi w tej chwili coś powie­
dzieć, że za wszelką c·enę musi prze­
trwać to milczenie, zdawalo jej się jed­
nak, że cokolwie:< powie, będzie to nie­
dorzeczne, lub okrutne. 

Zwolna zbliżali się do wyjścia, niesie­
ni przez zwartą Judzką falę. Marta za­
czerpnęła tchu: 

- Czy to„. dawno? - wyjąJrnla, nie 
maią.c odwagi p<'dnieść na niego oczu. 
~ Na froncie. - odparł spokojnie i 
znów zamilkli oboje. 

Marta odekhnęła z ulgą, ~dy prze­
dostali się wreszcie na druga stronę. 

- Jesteśmy na miejscu - oznajmiła 
.ze sztucznym ożywieniem, puszczajac 
jego ramię. 

Stał nrzed nU r>.1"7.J?.Z chwile.i bez słowa .. 

) 

czekając, aż powie coś więcej, ona jeł· 

nak mikza~a uparciie. 
- Obiecała m,.i pani spotkanie - za­

czął wreszcie nieśmiało - może wi~~ 
teraz się umówimy. 

Marta zacirsnela dłonie . 
- Ależ tak, ·oczywiście! - zawołała 

z ni,enaturalną wesołościa . Własny głos 

wydal jej się nagle bezwdzięczny i ob­
cy. - Musimy się jakoś umówić -
brnęła dalej - tylko .. , widzi pani.„ mam 
tak mało czasu.„ niewiem sama .. , trud­
no mi w tej chwili. .. 

Zająknęła się i umilkł!:!, patrząc w zie 
mię. Straszliwie zakłopotana, . pełna 

pogardy dla samej si·ebie, stała przed 
nim jak skazaniec, czeka_jąc na to, co 
miało teraz nastąpić. 

- Zat·em.„ d()\vidzenia pani, - usły· 
szala jeg'o mel<0dyjny, spokojny głos. -
Mam nadzieję, że wybaczy mi pani to 
prz ~/!.;r.e rozczarowanie i zapomni b tej · 
śmie:sznej omyłce„. 

_ Wyciągnął do niej rękę powolnym ru· 
chem, trochę zanadto w bok. · 

- Nie widzi mnie przecież - pomy­
ślała prneliotni·e, ujmując -tę bezradną 
dłoń. Teraz, gdy nie pozostawało Jej iuż 
nk inneg-o, jak tylko '" pożegnać go i 
0-rJejść, odważyła się wreszcie spojrzeć 
na ni.ego. W bezlitosnym świetle sta• 
cyjnych lamp iJjrzafa kształtną głowę, 
wzniesi.oną z nieświadomym patosem 
ku noc;nemu niebu. Na twarzy zeszpe• 
co,nej s.traszliwymi bliznami błąkał· się 
sp1CJkojny, chłodny uśmiech. 

- Pomyłka„. - wyszepfał raz jesz-
cze. , 

Stojąc bez ruchu w tym samym miej "-' 
~cu, jak przymurowana do betonowych 
plyt chodnixa, ujrzała {Zo po chwili, jak 
oddalał się Z'lvolna, r.strożnvm kroki~m1 
śkoca . E. 



"i • ~' " .• ~-·. ~ t„ - I< , ,.,. ~ EXPRESS IL IJ S .T R !!.!!!!!!!!!!!!!!!!!!:!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! w 'atWtSNF* #M ,s„r 3 

W ·ACEK (po yzw\ I - ) e I WIC·EK i 

I WA.CEK: - ,Ciężki jak cholera,] I PIJAK: - Dziękuję pa ... panom· 
WICEK: - Oprzyj go o latarnię] No WACEK: - Nie ma za col.., 

drugi rękawl... Si'upl WICEK: - Wcrl pan do domul 

&.. WICEK': - „A nasz Wicek z Widze-1 PIJAK: -- Palto mi upadło .. ; 
ma idzie, tańczy i śpiewa."... · . WIC,EK: - T:rza odziać gościa! 
~WICEK: - Cicho, bo milicja:l.. WACEK: - Masz miętkie serce .. ; 
" MłllłWJl!!ił?i "W &&&&Utł& ·€ Wfi 4Ailill ;J = ·~ :umttM 

~.~~~~!,~!.~:!'!~ , .. ,; ,1 ł. • 
po wy;śc1u z pr.<Icy w dniu 31-ym grudnia - ~ ' 

r 
::e~1ez:::,;;~~z~: ~i~ nz::~;1:n~~.::11:i~0; Został' on przejechany. przez. samochód -na przystanku „tram~ 
re~:ż~~:,; ~~-!iż1:ie~z~~b~~::!ą~p~l,:j~1:: wajowym„- lbrodniczy szofer osadzony . pod klucz.em 

Są też ludzie, którym picie szkodzi, którzy 
przestrzegają diety przez caly rok, ale w 
noc sylwestrową z!l:pominają naraz .o wszyst­
kich przestrogach lekarza i za jednym zama 
chem przekreślają skutek całorocznej ku­
r~cji. 

Jest wielu takich, których właściwie nie 
stać n.tr kosztowne wyskoki sylwes\iowej _no­
cy. ~aden z ~ich się je~nak d

1

0 tego nie 
przyzna, bo jakźesz? Taki zwyczaj i co by 
majomi powiedzieli? 

W dzień noworoczny i jeszcze długo po­
tem - ciągle się jest nagabywanym: „co 
robiłeś w Sylwestra?" „Jak się Pan b<:1wil w 
wieczór sylwestrowy?" Trzeba się mieć czym 
pochwalić, trzeba mlłć czym zaimponować1 

Więc j..,d;U nićwiq, ~e byli u Fil owców, 
gdzie był „sam Duszyński" popularny amant 
teatralny i filmowy. :i<to in'1y znów przechw.tt­
la się, że wydal w ciągu jednego wieczoru 
całe s tysięcy złotych, Jeszce inny, za o 10-ej 
rano wrócił dopiero do domu, lub, ze był ta­
ki zalany, taki zalany, że wogółe już ni_c nie 
pamięta. 

Tylko żaden z nas się nie przyzna, ze dziś, 
Juz po fal:cif!, ju,ż po tej „szalonej" zabawie 
w głębi ducha cichutko konstatujemy, że 

przeważnie ... nie było warto. Nie było warto 
tracić tyle czasu i nerwów u fryzjera, mar­

Kołnendant M.O. w Łodzi . płk. Mar­
chwiński', który wypowiedział tak zde­
cydowaną walkę szofewm, niepn;estrze 
gają·cym przepisów - sam padł ofiarą 
zbrodniczego kierowcy. 

W wieczór Sylwestrowy pułkownik 
był w sprawach służbowych na mieśde. 

O godz. · 8-ej wieczorem miał wygłosić 
w komendzie M.O. przemówienie oraz · 
odczytać rozkaz okoHcznościowy. 

Komendant nie korzystał ze służbo­
wego auta, lecz zamierza! udał się do 
K10mendy tramwajem. W tym cełu stał 
na przystanku tramwajowym przy rogu 

Katastrof a au, a ilmu 

Piotrkowskiej i' Narutowicza, oczekując 
wozu. . " 

W tym momencie w tę samą stronę 
j1ochal samochód os.obowy firmy 
„Weigt", który chcąc wyminąć drugie 
auto, wjechał raptownie na chodnik, 
najeżdżając z rozpędem na zna.idujące· 
go się tam pułkownika. 

Płk. Marchwiński upadł .na ziemię, do 
znając rany czoła oraz ogólnycf:i potłu· 
czeń. 

Szofer zabity.--Dyrektor Jankowski odniósł ciężkie rany po~~o~~e~a~~~~:n~~~df~.śp;~~z~!z! 
Do Łodzi nadeszła wiadomość ·o kata- r ne: szofer maszyny Zabielski poniósł jeżdżają~Y. tra

1
m':"ajen:1 w tvm samym 

strofie samochodowej, jakie i uległ dy- śmierć na miejscu, dyr. Jankowski uległ mio~nenoe fµn.<c!'onar.1usze . M.O. w,ysk~ 
rektor techniczny Filmu Polskiego w to pęJ~nięciu pfJdstawiY <;zaszITT, a siedząca czy.i z woz~ t ~s1łowah zatrzymac 
dzi ob. Jankowski. obok niego kobieta - złamaniu kilku SP,rawcę pneJechama. 

Dyr. Jan!<owsk/ jechał do Warszawy żeber. ' Zbroclmi:zv szofer chciał zbiec autem 
osobowym autem F. P., w którym znaj Ciężko rannego odwieziono natych- w .s~r~nę Placu Wolności. Przv Sródmiej 
d0wala się jeszcz·e jedna osoba prócz · t d ·t 1 0 " W skieJ Jednak został zatrzymany. Okazał 

h 
. t mi as 0 szpł a a " mega w arsza- s1·P n1·m l,u'" 1'an "-owa1czyk (s1·enkiew1·-

szo.fera. Pod Soc aczewem, z n 1eus a- d "' ~ '' 
!onych dotąd p!'zyczyn, prawdop()dobnie wie, gdzie {)konano skomplikowanej cza 149 m. t>). . 
wsl·mtek . oślizgłego terenu, tył samocho operacji, po której stan .poszkodowane- ~ak się oknało, szofer był piJany i nfo 
du zarzucił i wóz wpadł na drzewo, roz go ul,egl pewnej poprawie i prawdopo posiadał prawa jazdy. 
bijając się. _ . diQbnie uda się uratować go p;zy ży- PQd si1n11 eskortą doprowadzono go 

Skutki wypadkLi okazały -.się tragkz- ciu. , (v) do komen Y M.O., gdzie pr:z.ekazano go 

twić się, czy krawiec zdąży odpt<:rsować gar- p h ł 
nitur, albo, że pończochy puściły oczko. Po- .. . e'.c.· ., am· ywaczy 
tem w zgiel1tu, tłoku i zaduchu męczyć· się 
aż do rana w towarzystwie ludzi, k1orzy nie • oku 

natychmiast wydziałowi specjalnemu. 
Tymczasem pułkowni~ został przew1( 

ziony do szpitala przez swego zastępce 
kpt. Niepsuja, który przypadkowo zna: -
lazł się na miejscu. 

~:;:;:~-:~z::::i:":~:~; !1~o~:::~a!n~: W kilka godzin po r1ystępie . zostali schv1ytani 
stwo pieniędzy o wiele więcej, nii właściwie W noc Sylwestr9wą, gdy wszyscy misariatu zauważył. ślady niepożądanej 

nas na to stać. . uczbiwi obywatele witali Nowy, Rok, wizyty i natychmiast dał znać o tym w 
Teraz trzeba się martwić, jak wystarczy na znalazŁo się kHku t!lldch panów, ·~tórzy komisariacie. Wywiadowcy komórki śled 

codzienne, powszedńie potrzeby. niezważając na święto, postanowili pra- ·czej wszczęli energiczne do·chodzenie i 
W głowie jeszcze się kręci, patrzymy smę cować. A w dodatku wybrali taką pra- już po kilku go,dzin odnieśli pełny suk­

inie na obdarte w tańcu nosy bucików, u.<I cę, że trzeba było osadzić ich pod Idu- ces, odbierając cały łup I przytrzymując 
poplamioną m"llrynarkę. Czujemy żałpsną czem. dwóch sprawców włamania. 
pustkę w kieszeni... Ale znajomym opowia- d 
damy cuda, jak szampańsko bawiliśmy, się Przy ul. Nowomiejskiej 6 znaj uje się Była godz. 9.30 rano, gdy pierwszy 
w Sylwestra, jak było cudowniem sk1ep galanteryjny ob. Zqfii Zonko, za- włamywacz w Nowym RQkU osiadł za 

mieszkałeJ· przy ul. Narutmvicz,f 30. · tk · N. · dł 1 po co to wszystko? ń:ra ·amt. . •1e pow10 o mu się, ale 
O~olo godz. 2-ej w nocy nieznan' o.sob-w ciepłym łóżku, w- pokoju oświetlonym 1 d b" któż mu .1'eśt winien? Zamiast udać się 

k" nicy włamali się do tego 11rze się 10r- -
tylko dyskretnym światłem małej lamp 1 no- I dl · · 'I' ł b d na taką robo,tę, trzeba było raczej· OY'ld-
cnej _ podczas gdy za oknami szal<:1ła zaba stwa, skąd sera i I wymes 1 up ar zo ~~ 
wa, a 0 piętro wyżej wytupywali hołubce są- znaczne.i wartości. nie powitać Nowy Rok, jak wszyscy 
siedzi - było naprawdę bardzo przyjemnie. Prz.echiodząc ulicą paitrol M.O. z 8 .ko- . inni... (i) 

;;:~~~:::;.:~.~.:~'.·w•.'N•' ···:.::··,fłarkomaUÓW i alkOhO .kó 
leczyć będą w specjalnym zakła~zie w · Oryszewie 

Lekarze, którzy zajęli się natychmias 
poszkodowanym,· stwierdz.ili u niego ra· 
nę czoła nad prawym .okiem oraz ogół 
ne potłuczenie ciała. 

Ogólny st1rn j,ednak zakwalifi!<owal 
jako zadowalający - życiu pułkownika 

·nie grozi żadne' niebezpieczeństwo. 
Ja~ się dowiadujemy, płk. Marcbwiń 

ski aż 4-5 dni ma pówrncić do domu 
Zbrodniczy szofer przebywa w areszcie 
Przypuszczamy, że z wypadku teao wv 
ciągnięte będą jak najdalej idące"' konŚ1 ' 
kwencje. Nie to jednak winno zadecydc 
wać, że pod kołami auta , znalazł s~ WJ 
soki urzędnik władz bezpieczeństwa: zi 
przykładnym ukaraniem Kowa!Czyk~ 
przemawia fakt niesłychanego lekcewa· 
żenia przez niego, życia łudzkiego, mal< 
bowiem tego, że nie miał prawa jaz~1 
ale w dodatku jechał w stanie podchmie 
lonym, wjeżdżając na chodnik zapełnia 
ny publicznością. 

Przed wojną podobni·e jak i obecni'e 'tę- t1omiast obiekt ten ma wstać przezna- "fego rodzaju piratów _musimy usunąt 
pione 1było żebradwo. Notoryczni że- czony na nowoczesny zakład leczniczy raz na zawsze z naszych ulic! <o) 

Wystrzałem z pistol.etu 
odebrał sobie życie 

pnia 28 grudnia w ta)en:ni~zvc~ oko­
licznościach odebrał sobie zyc1e mieszka 
niec Zduńskiej Woli, Bru;dzińsl<ii, za­
mieszkały przy ul. Ko§cielnei 34. 
· Około godz .• I o. wieczór domownicy 
usłyszeli huk Jystrzału rewolwerowe· 
go. Gdy wbiegli do po'.coju, zauważyli 
Brudzińskiego leżącego na zi.emi. Z ra 
ny sączyła się krew, a pistolet w ręku 
denata wyjaśnił' wszystko. 

Łek arz po_<.?;ffCO \Via ratu nkowego 
stwierdził śmierć. Przyczyny samobój­
&twa Brudzińskiego, e-złowiieka eenione­
Alb W Aahim mJ,~ tflła -~ (~ 

bracy ki,ernwani bylo wówczas do Do- dla narkomanów i nałogowych alkoho· Sk d • ł k ' 
mu Pracy Przymusowej w Oryszewie w lików. ra zmny IDO ocy ~ 
woj. warszawsk1im. Wojna rozproszy- Zakładów takJch odczuwamy obecnie Z komórki przy ul. Rajskiej 3 
ła oczywi>śde mieszkąńców Orysz1ewa. ogromny bvak, w okresie wojny bo- Ob. Jan Wiśni·ewski miał mofocykl 

po wojnie zakład w Oryszewie nie zo- wiem, tej wojny nerwów Wi·elu ludziiom który przedowywal w komóroe po1:1.esj 
stał uruchomiony d0 ni·edawna biQwiern 'dla zagł uszenia się, dla do dania sQbie 0d przy ul. Rajskiej 3. 
zajmowali go inwaH<lzi. Dziś i1est już wag-i dla chwili zapomni·enia - przy- Któż opisze jt!go rozpacz., gdy wczo 
wolny i, w chwni obecnej czynniki kom- zwyczajenia SiJ. wpadali niejednokrot- raj rano udawszy się do lromórkl stwiei 
petentne zastanawiają się nad tym, ja- nie w nałóg alkoholizmu cz1v w narko· dził, że drzwi są wyrwane a z wnętrzi 
kie nadać mu przez.nac~enie. . . . martię. Ludzi tych trzeba ratować, le- zniknął j_ego motocykl? . 

Dom w Oryszewie me będzie 1uz bo- ; .. ,·, . , Sk r a d z1 on ~ rnaszvna ma nr . 
wi~m więc:ej yrzy'.ułkiem dla starców, czy~ , prz ywi 01.-'lc. ich .spoleczenstwu. Za- I tyjny 839r38: Powi-:Joi:n ~CJnJ D 

ktorzy · znaJdUJą opiekę w ra.'.Ila.ch samo kład w Orysze~"Ie miałby .zatem bardzo I łym występie . z!odzie1skim 
u.a4m. oowilato:w.es-o GY. ~~~ t!'<l" lD<>Waż:l'łł zadail.1e-do i.Qę~,,,J,. (g) w~.~~ oQs.tlliktwan~ 

rejest:a 
zuch wa 

milicji 
'\1-
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robn.e kłamstewk a B 
k 

• Janusz z Zielonej Góry. Na 10, by zostać lot 

rze omo uła~wi~ją ~nam ży_cl!!.-W rzeczywistości, niezwy- ~~1:~z::s~:oa;/:e~~ó~::s;ki:er~~~:~~~ 
kle komp.llkUJą I utrudnlaJą stosunki między ludźmi ~;::;~ri:b 11~~dzki mieści się przy u1. s-go 

. :Na prz;y_stan}rn tr~1rnwa1owym zbliża - Proszię państwa p-0sunv,ć si1ę do · Lud'Zi·e zapominaj13.1 wówczas -0 wBzel- 9 * • 
svę do nas Jakas Nob1efa. przodu„ tam jest zupełnie luźn-0! kiej etyc1e, wsz.elfoim umiai'Z·e. Dziwni·z Henryk Wróbel. YMCA prowadzi kursy k$ł~ 

- Ni,zch mi pan da na tramwaj ,....:. p.11o- Z przodu wcale luźno nie jest, panuje u·nikamy pr.ostych dróg _ j·eśli chodzi 0 gowości. Łódź, Moniuszki 4a. 

si - wyszłam ze szpitala i nfo mam sił akurat taki sam tłio'k, fak z tyłu, k·ondnk- tę d!i;ie·dzinę nasz.eg;o życia, która zasadni- * * * 
- iść do córki a·ż na W•idz·ew. tor jednak tym kłamst·ewkiem chce skfo· czo powinna być .najpię_kniejsza i naj- X z P. Bard;rn mało ludzi mu cywilnq oC:i 

Jast przejmują()e zimn-0. Nie chce się ~i~ l.uid~i <lo ruszenia sv~ z mi·zisca i urno- wzntośl.ejsza w naszym na ogół bardzo wagę powiedzieć osobie, którą kiedyś kocha 

nam wyci>ą:gać rąk riak ·z kieszeni, r-0zpi- zhw1ema mu pracy, pr.ozaicznym i za1praoowa·nym życiu. u - że uczucie minęło. Przeważnie odcho-

nać palta, wyci'}gać pieniędzy. Więc, „Zakochany" tłumaczy swej wybran- Wizyta u kochanki, to „dyżur", który dzq bez słowct wytłumaczenia„ bojqc się 
choć zasadniczo moglibyśmy tej k-0bizcie ce: wypadł na·gle· w zakfad'zi·e pracy, spotka- wymówek l łez. Nie zdają sobh sprawy, że 
dać na przejazd tramwajowy - mówimy - Zr-0'zum, i'a tylko marzę ·O tym, że- nie z „flirtem" - to.„ „miara u krawco- I cierp: się jeszcze więcej, _gdy się nio rc.z':l~ 
po prostu: „Niestety, nie mam drobnych ... " by się z to1bą ·ożenić, aJ.e ta moja spr:iwa wej", w którą ma uwierz,yć łatwowierny mle. „Gdybym wiedziała powód jego ~dejś• 
Poco ta kobieta ma posądzać nas o brak I rozwod1owa tak się przeciąga,„ Mo.ja pi.er- mąż. cia ~ p1zeżyłabym 1ylko połowę ~oą~~P bóJul! 

serca, czy swago rodzaju sybaryzm, że . wsza Ż·ona, ta jędza; robii trndności". Nie tyl'ko zresztą małżeństwa się okła- - pisze Pani. Niech sobie Pani p 'Wie, i·e_ od· 

r;t;Jkom naszym trndno l~ozstać si1ę1 z ciep- W rz.eczywistośc,j P·ie.rwsza żona uie muią. Narn:e·czeni i kiochankowie robią to ' szedł,. bo przes~ał kochać ~ sta:a go ~ię z<JI 
łem k>iesz·zni? Lepi·ej wykręcić shi1 drob· rnbi żadnych trudnoŚC·i, bo·ocl dawna Z!Ja- w st-Opni·L1 b""naJ·mnii·ei· ·e . . ,) , pomnwć Czas iest znakomitym 1eka:n:em .. , 

nym łamstwem: nie mam drobnych. la·zła już sob·iz kogoś inneg-0. 'Proc·es roz- mjjaja1c już kłamstwa, dotycząc0 prze- ~ * * · k "' , ni mmeiszym. ro-,' . · 
Szczególniej„, że w głQbi dus'Zy jcstd- W{)dl{)wy w ogól·e nie ·został ribzpocze,ty, szłości; ,~tóra mogłaby może zrazić „nko- . H.Z. z Widzew:a· Jes1 Pan p~acov;nikie~ 

my przekonani, że i p.rosząca nas o 10 zło- bo mł·ody c·złowiek wcale nie ma ochoiy chane-go , czy „ulmchaną" _ piosluguje- . hzycznym, a chciałby Pan komeczme stac 

tych kcbieta również nie mówi prawdy. żenić si•ę1 powtórnie. \i\Ti1ęic uwa·ża, że ba.r- my,s.i•ę. całym arsenałem aktualnych k!am- I się pracownikiem umysłowym. Może Pan to 

Że wcal·z nie m<'t córki na Widz.ewie i że dz.o „dyplomatycznie" jest kłaść tę zwł·o- stewek naPrawd'ę niekiedy zupełnie zby- osiqgnqć kształcqc się. Niech pan na rażi~ 
w ogóle ni.e była w szpitalu. Uspak:ija- kę w usankcio•nowaniu. zwra.izku z „nową teczny_ch, .a mających tylk·o tę stl">Onę, Ż·~.„ nie rzuca pracy, która stanowi przecież pad­

my tym ewentualne wyrzuty sumienia, mił·ościa." - na karb prz.edłużającego się przyłapani kiedyś wreszcie na którymś z siawę Pana bytu, a wieczorami niech się 

Wsiadamy do tramwaju. Tłok okroip- wzwodu. R·ozwód można w t·en sposób nich, triacimy' na zawsze zaufanie {)Soby Pan dokształca. Przy pewnej dozie wytrwałeś 
ny. Nieszczęśliwy konduktor nie mog,a1c „przedłużyć" na • \\T'łele miesięcy, może na- kochanej. , ci i cierpliwości na pewno do.pnie ~ 

sobie p-0radzić ·z nap·iarającyn~ tłurr1em 'pa-1 y,ret n~ mk. no a potem mifość przejdzie Pamiętajmy ·zawsze - ż.e kłamstwo, to swego. 
saiizrów _ wola: i b'ę1dz1·.e mozna pod byJ.e pow11em iierwać. swego rodza.iu tchórzostwo, brak cywil· 

Niech żyje wieic kłamstwo! nej odwa·gt do przyznania się do swych Adaś z Pabianic. Szkoły przemysłowe wt6 ... 
* • 

Uwaga, rzemieślnity ! 
c:ąży na was obowiązek sporządzenia 

inwentaiza i remanentu 
W związku z ukazaniem się mzpornąi­

dzenia Ministra Skarbu o księgach han­
dlowych, uproszczonych i podatkowych, 
Izba Rzemieśhicza w Łodzi wyjaśnia, że 
wszyscy rzemieślnicy obowi:0,1zani są na 
dzie11 3 stycznia 1947 r. sporządzić inwen­
tarz i remanent, chooiaiby bez wyceny­
lloścjowy. 

\V myśl bowiem rozp-0rządzenia rze­
mieślnicy ohowią1zani s01 prowadlzić księ­
gi handlowe, uproszczone lub podatkowe, 
a zwolnieni sa od prow:i!dzenia jakichkol­
wiek ksiąg jedynie cl rzemieślnicy, któ­
rzy zatrudniają jednego członka rodziny, 
lub jednego ucznia z wyłączeniem jubile­
rów i zegarmistrzów. 

J eś]j chodzi o same książki podatkowa, 
to rzemieślnicy, jak i inni zreszt1ą. poda !ni­
cy, m-0gą j.e rtabywać· w~ wszystkich u­
,rzę.dach skarbowych, które jednocześnie 
udzi~lają. niezbędnych informacji. 

Bardzo szybko dzieci zreszta1 spostrze- wad i ułomności ludzkich. kiennicze mieszczq się przy fabrykach wł6-
gai·ą, z· e 1· O·ne są "k'łamy\".al1·e pt"zez ·d·Of-0-· S k" d kienniczych. Zatrudni.e11i tam młodociani pra-

"' .v • ą nie "1'Z Y sytuacje, gd·zi>e nie ml{)- · d 1 · · · h 
Słych. Il·ez· pytan'. clz·1'1ec1·1ę!cyc•11, na l•to're . . cowmcy ope ma1q w me swe wykształ-

1 , z·emy obyć się bez powiedzenia niepraw- cenie. 
dorośli ni·z potrafią ·udpowiedzieć, zbywa dy - powie niejeden. Na P·r.iykład pyta 
się st.ereotypowym: ;,jesteś z.a mały, żeby się1 nas znafoma, czy podoba nam sj.ęi jej 
to zrozumieć" . Dorosły tzłmviek boi się, kapelus'z. Kapzlusz zaś jest ohyidny. Co 

* 

ż.e straciłby cały al(torytet gdyby przy- zrobić? - , 
znał się po prostu przez małym c1złowie­

Jotpe Zielon.11 Góra. Maria Malicka ma pr(f. • 
vro grania nie we wszystkich miastach . w 
Polsce. 

czki·ern: „nie wiem", 
I tak przez cały nasz żywo-t przewija 

się nić kłamstiw. Wielkic1h i drobniutkich, 
dJo któryc·h nawet nie przywi·ą1zujemy 
wagi, ktcirie s·ię. - naszym •zdaniem ·- na­
w•et nie lićizą. 

Mówimy wi'f',1c, że nie mamy czasu, że 
jesteśmy ,,strasznie zapracowani" gdy nie 
mamy ochoty odwiedzić niemiłych nam 
ludzi. Spóźnienie na spntkan~e zwalamy 
na tramwaj na który, rzekomo, musdiś­
my tak okrnpnie dfogo czekać. Kłatnie­
my, że teść nasz jest umie.ra}~1cy, gdy w 
t"Z!eczywistości pragni,emy wyj1echać na 
dwa dni na ślub przyjadzla. 

1 

A najwvę1cej i najpiomysłowiej kłamie­
my jeś1i chodzi o.„. miłość. 

.„ •• 
Powi·ed'zieć, że jest tak ład11a że i w • 

tym kapeluszu jej tlo twarzy, aJ.e; ż'.e zyska- . ~d<r I M.aryla: Antoni Fertner fest w Kra. 
łaby niewa•tpliwia ""S 1 .,dz; . t . _ . kow1e, Orw1d zgmqł w powstaniu warszaw-

,. . Jv zcze Dal ,e! W ll skim, Znicz podczas okupacji. Lena Żelichow 
nym. Oszczę_dz1m~ w .ten sp.osób mił.0~ć \ Jka i :Engelówna sq wł Ameryce. , 
własn11i nas•zei znaJomeJ, a :;e<lnoczesme 

~ * • • 
nie podnvalimy niegustownego kapeluszu. 

Niezdecydowany Tadeusz. Je:i:e!i staranłe 

si~ o pracę przez organizację młodzieżową, 
do której Pan należy nie dąło rezultatu, mo­
że spróbuje Pan przez Urząd Zatrudnienia, 
ul. Strzelców Kaniowszjc'h 58. 

• * • 

Przy odrobinie dobraj woli, moglibyśmy 
w tych wyp·ad'kacih, gdy brutalna pra\vda 
sprawić mogłaby komuś 1nzykrość - za­
miast kłamstwa., używać odpowiedzi wła­
śnie w tym senS:ie. Dotyczył to zresztą. 
winno tylko drobiazgów - w sprawach 
zasadniczyc·h powinn·iśmy 'zawsze mieć A. Lipczyilsltir Bardzo się cieszymy, że r~­
Qdwa~ę naszych przekonań i naszych po- dzice Pana pod wpływem. fłaszej odpowie-

dii zmienili swój surowy sąd o kinie i że 
stępków. Szcz·e·gólniej, ż·a wfole prostsze pozwalai'ą 1·u · chodzi" Pan d · d · 
• 1 •

1
. . . . b , z c u na o poWle n1e 

1 sz:częs ·1wsw 1est
1 
~yc.1·e„ e1z z~gm~t':"~n, ?Ia Pana. fil~y. Premiera, 0 k!'órą Pan pyti:r, 

~dzie „węzły gol'clJYJSk1e zo.sfaJą Pl ze·C!~- l ;i;.szcze słę nie odbyła i n!e wiemy, kiedy te 
f,e j.zd·nym mocnym cięK:iem. .::icistqpi. 

62) tamtędy w g_orący miesiąc czerwi·ec„,. \go bardziej, niż lata zażyłości: bo wie, 
Piokojówk:a. Dalmirskich odpędza od że i ona nie miała w życiu szczęścia -

siebie tamto przypomnienie i powiada tak jak .i on. 
rzeczow?'. . . , . Jest jej wdzięczny za · szczerość i do· 

- Moj OJCtec był własme ślusarzem wód zaufania: Chciałby jej równi;eż da~ 
w fabryce Os.kara K1ona. . dowód, że jest mu sympatyczn?; więc 

- A co przy~n~ło parną do Warsza- z ciepłym zainter·esowanlem zapytuje; 
wy? - wypy~uJe Ją chlebo.dawca. _ Synek czy · córka? 
Zawahała się przez chwilę, a potem J t J t „ 

rz.ekła cicho: . us_ yna - szara us yna - rozjas· 
, " ma się. 

- Zty los, proszę pana. c:., k 1 M · · · ed 1 tt Z'I1ów przyjrzał się jej uważni-e1. I - orecz a. ·a _JUZ s1 em a ····• 
- Ile ma pani właśći.wie lat? ba'.dz.o, bar~zo mn11e k~cha. 

P ł - Trzydzieści trzy odpowiada Je1 wyzname roz.rz.ewmło go. 
rzemys owiec R.-0bert Dalm1erski stoi, \ Po raz pierwszy' zauważył, że Justyna 

d 1 
· , szczerze Justyna. - I bardzo panią kocha? - powto„ 

a eJ w zamysleniu. ma drobne ładne ' ręce. 1 
- Jakiej służę chimerne? w imię że też nigdy nie .zapytał jej, z jakie- - Jest ode mnie piętnaście lat młod- rzył. - I zaraz potem zasępił się, ba 

czyićh kaprysów bytem czasem nieetycz- go pochodzi środowiska? że też zawsze sza, ale wygląda zaledwiie na moją cór- przypomniało mu się, że nadaremnie 
ny? W imię jakich ideałów tracę resz- widział w niej automat, wykonujący kę - myśli z coraz większym zaintere- szuka u własnej córki odrobi'nę cieplej· 
tę zdrow-i.a i czasu? I jestem tyiko sza- pewne śc~śle określohe funkcje. s.owaniem przemysłowiec. I znowu za- szeg-0 uczuc.ia. 
rym cieniem, błądzącym niepotrzebnie w. Już 1:az powdedział do niej· „pani", te- czyna: . . . . • - Chciałbym zobaczye kiedyś córecz- · 

U t . · d ? , - Powiedziała pam, ze przygnał Ją. kę pani - p· owiada niespodziewan1·e -
P s ym 1 .... z1mnym omu. raz używa znowu tego samego zwrotu. + • 

J I l l b 1 t t ., tU zły. ,los. Proszę. m_ J darow. ać moją .cie- może na przykład .1·utro, w niedzielę?. Po 
a< zwy' e ezsze es ne są s ąpama , - Czy pani 1·est warszawianką? k · t tk 

d b h , J t awosc: cz.y pam ies męza ą? południu nie będzie ·pań w domu - moa 
ro nyc - nog us yny. . - Nie! Urodziłam. się w LodzL„ Na 
Zjawiia się znowu jak dobry duch robotniczym Widzewie. , Z.acze.rwńeniła się bardzo gwałtownie. głaby więc pani przyprowadzić ją tutaj. 

i z troską spojrzała mu w oczy. -:--- Nie.„ a~e ·miałam . narzecz_onego, - Pan chciałby naprawdę? - czer• 
_ Jest pan bardzo zmęczony :__ ła- - Znam tę dzielnicę: byłem tam kie- ~tory zerwał ~e mną parę .ty~od:m przed wJieni stlę znowu Justyna. 

godnie brzmi jej głos - czy podać panu dyś, zwiedzając wielką fabrykę manu- stubem. A potem bardzo JUZ <m:ho do· A zdobywając się 11a odwag riod-a· 
w1· . .,,czerzę do ło" żh.~ faktury Oskara Kona. c:łała· . ę, 

"' ' . M d . i,ń ' ~e: 
'Dalmierski budzi się ze sweg-o snu: bu Twarz Justyny ożywia się nagle. - - ·aJm lzrecMJ„, M · M · h · ł b · 

C 
· b d · b ł - OJ a arysia c cia a y równi.ez 

dzi się w kolorz.e różio,\\'ym . .Jest prawi·e zyz y oczyma uszy zo a·czy a znowu Te jedno słowo powiedziało mu wszy· zobaczyć pana .. Ona . pana szczerze m-
szczęśliwy, że usłyszał ezyjś ciepły mały robotniczy domek przy ulicy Ni· stko. Dalmirski nie choe pytać o szcze- bi. Opowiadałam jej nieraz, że jest pan 
miękki Q!os _ że ktoś zatroszczył się c1i1arnianej, opodal toru kolejowego? góly. Teraz już w1ie jaki to „zły los" b , d b 

~ S bł d · ł 'k ł'dl "I fb arazo ory„ •. 
fl niego. · zare y y ymy unoszące się pone.d przygna cor ę o z <iego s usarza a• -

- Nie, kolację (jedno jajko na mięk- „Nicijarnią" i „Widzewską Manufaktu- rycznego, do stołecznej Warszawy. - Więc dobrze, niech ją pani przy. 
ko, szklankę Jekki·ej herbaty i pół suchar- rą". I szare, jak robotnicza dola, b.yty R.ozumie, że wtlelka musjała być kie- prowadzi - pawtarza z uśmi.echem Da1- · 
ka) zje w jadalni, a potem spogląda w domki robotnićze na Widzewie. - Aly dyś tragedia tej miłej, dobrej kobi'ety, mirski. 
mdlczeniu jak - nie proszona o to - wzdłuż toru kolejowego było ładnie 1 która weszła w jego diOm jako poko- A potem życzy Justyinie . dobrańoc t 

pokojówl<a wlewa mu do szkit~nkii leka,r- zdekmo. I mil.o było wieczorem, trzyma-1 jówka. 1diti~ zamvśJon'Y w stronę swojej sypłal-
stwo. d:ąc pod reke Pawła. orzechadzać sle WYe:na.niie Justw~ zbliż,y.ło fil do nie· ru, (D. c. n.) 
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Ponad 100 zabaw Sylweslrowych.- Swiqleczne •• wiwalowanie1 'e -
W lokalach było pełno. - A leraz - solidnie do pracy! 

Początkiem uroczystości Sylwestrowej 
jest, według ogólnie utartego zwycza.iu, 
północ. O tej p0rze bowiem, gdy wska· 
zówki zegara spotkają się na 12-ce, ludzie 
składają sobie, tradycyjnym zwyczajem, 
życzenia z okazji nowego roku i wtedy 
dopiero rozpoczyna się właściwa zabawa. 

Tym razem jednak łodzianie pospie­
szyli się i to bardzo: już we wcze:;;nych 
godz.inach Popołudniowych !nożna było 

spotkać we wtorek wiele osób, który9h 
wygląd nie budził żadnych wa,tpliwości, 
że są w świątecznym nastroju.„ 

Zaczęło się wcześnie i wcześnie się 
'Okończy!o -

l\\NIEJ WIĘCEJ O 8'-EJ RANO. 
I o tej porze bowiem widać było powra· 
cające do domu rozbawione towarz~· stwa, 

które w żaden sposób nie mogły si~ roz­
stać z tonącą w powodzi kinkietów salą 
dancingową, odświętnie przybraną sarą 
świetlicy, czy też zacisznym i przytulnym 
mieszkaniem„. 

Do biał~go rana bawiła się Łódź. 
Było to zresztą do przewidzenia. W 

ostatnich godzinach zgłoszono jeszcze sze­
reg zabaw publicznych, których ogółem 
w noc Sylwestrową odbyło się na terenie 
naszego miasta ponad 100! 

Porządek nigdzie nie został zakłócony, 
Tylko w jednym wypadku milicja była 
zmuszona przerwać zabawę wskutek wy­
nikłej bójki nti!!dzy uczestnikami, ale to 
stanowi przecież zaledwie jeden procent! 

Na ogół noc Sylwestrowa minęła w 
Lodzi 

SPOKOJNIE I BEZ SPECJALNYCH 
WYDARZEŃ. 

Ogółem nocy tej wszystkie trzy karet­
ki p0gotowia ratunkowego - miejskiego, 
Ubezp.ie .;lalni Społecznej I PCK intenve· 
niowały w 49 wypadkach. Myliłby się 
jednak ten, ktoby przypuszczał, że to tyle' 
bójek wynikło na terenie miasta. 

Jak się okazuje, tylko w 11 wypadkach 
opatrzono kontuzjowanych z powodu bó· 
jek. W pozostałych 38 lekarze udzielili 
p0mocy obywatelom, którzy po prostu 

PRZEJEDLI SIĘ, NADUŻYLI 
ALKOHOLU. 

Zjawisko bardzo znamienne, tym bar­
dziej, że wyst~pują ostatnio nagminnie 
podczas każdych świ~t. Łodzianie nie 
umieją jeść, nie potraffo, zachować umiaru 
w jedzeniu i wskutek tego narażają się na 
rozmaite dolegliwości żołądkowe, koń· 
czące się nieraz bardzo przykro. 

A jeśli cho·t;łzi o wypadki poważniejsze, 
to było ich tylko trzy: jedno samobój· 
stwo, jeden napad na mieszkanie i .ieden 
udaremniony napad uliczny na przeclto­
dw,cą kobietę. . Obszerniej . donosimy o 
tym na innym miejscu, 

• ,.. i» 

W noc Sylwestrową, zwłaszcza około 
Siłmej Północy, w różnych punktach mia­
~ta słuchać było 

GĘSTE STRZAŁY. 

Oczywista, że domysłom i plotkom na 
ten temat nfo było końca, a najhardziej 
niewinne z nich mówiły o strzelaninie pi­
jackiej. 

Zamach amobójczy 
18-letniei dzi9wczyny / 

Strzelanina była, to prawda, lecz I sztą zamówione już były na długo do Syl-. do tańca, obawiając się widocznie uszko 
sprawcami jej okazał się zgoła kto inny. westra. Pełno było także w kinach i tea- dzić oryginalny strój„. 
To po prostu niektórzy funkcjonariusze trach na tzw. wieczorach Sylwestrowych, .io * • 
straży fabrycznych i inni Posiada.iacy 
hroń postanowili „hucznie" powitać No· 
wy Rok i w tym celu 

ST_RZELALI NA WIWAT, 
niszcząc daremnie naboje, jak wiadomo, 
dziś bardzo drogie, I wywołując zupełnie 
niepotrzebnie konsternację wśród publicz-
ności. · 

To samo zresztą odbywa się kaidej 
nocy. Całonocna warta nie jest wpraw­
dzie atrakcyjna, ale to jeszcze nie dowód, 
aby urozmaicać Sobie czas tego rodzaju 

* 
Gdy po północy zrobiliśmy mały „,VY· 

pad" na miasto, ażeby przekonać sit~, jak 
Łódź spe,dza Sylwesh-.a - zaczęliśmy, o­
czywista, od nocnych lokali. 

O wolnym stoliku - ani marzyć. Zre-

owy 

urozmaiconych występami artystyczny- Wczoraj cały dzień jeszcze ludzie sk\~ 
mi. dali sobie życzenia noworoczne. 

Łódź bawiła si~ jak należało przypu- Często-gęsto można było zauważyć o.. 
szczać bejmujące si~ i cału.iące na ulicy postacie 

HUCZNIE, ALE OSZCZĘDNIE. - okazja nadarza się, jak tu z niej nie 
Szampana wprawdzie nie było, ale za to sk'orzystać?.„ 
,,czysta" ląła się strumieniami. Wydaje Dziś mamy pierwszy dzień pracy w 
się, że nigdy jeszcze Łódź nie spożyła ty- Nowym Roku. Do pracy zabieramy się 
le alkoholu, co podczas onegdajszej nocy! GORLIWIE A PRZEDE WSZXSTKIM 

M'ito było nam obserwować, że ludzie CHĘTNIE! 
poprzychodzili na zabawy w stro.iach co- Wiemy bowiem, że rozpoczynający si\ 
dziennych, w „normalnych" ubraniach i obecnie rok jest pierwszym rokiem 3-Iet­
~ukniach. Wprawdzie na jednej zabawie niego Planu Gospodarczego, który winien 
ukazała się jakaś postać w sukni Jo ko· przynieść nam wszystkim dalsz.ą POPra· 
stek, coś w rodzaju krynoliny, lec·z po.ia· we bytu. A w tak wielkie dzieło wyma­
wienie jej wywołało raczej odruch po- gany jest wkład wszystkich, bezwzgled· 
wszechnej wesołości i właścicielka ory-1 nie wszystkich obywateli, ho tylko wspól 
gi.nalnego stroju siedziała niepocieszona w nym wysiłkiem b~dziemy mogli osiągnąe 
kącie sali: nikt z danserów nie P-Oprosił jej dalsze sukcesy!. (o) 

ok Wy rzeż 
Tu pracują dobrze, ale 

Hotelu.-Cudz.oziemki 
też piją nieźle. - ~,Five" w Grand 
nie dorówn~ją nam.m. elegancją -

Na pustym o tej porze sop<Jckim molo 
dwóch młodych marynarzy rzuca ka· 
wał!<i chleba biało-czarym mewom. Złe 
ciały się ich całe chmary i z piskiem i 
trzepotem skrzydeł chwyta ją w powie­
trzu upragnione kąski. Są tak żądne że­
ru i na wpół oswojone, jak slynn.e gołę­
bie z pl acu świętego Marka w Wenecji. 

Nowy Rok. Z daleka d<Jbiega głos 
kościelnego dzwonu. Nawołuje. Nawo­
łuje nie na próżno, oo oto puste przed 
chwilą ulicz!<i zaczynają zaludniać się 
coraz bardziej i wkrótce mał.v kościółek 
św. Jerzego niemal pomieścić nie może 
tłumu wiernych. 

Trzeba po bożemu rozpocząć Rok 
Nowy. Szczególni·ej, że \vczora i nagrze 
szyło się, nagrzeszyło. Z okazji trady­
cyjn.ego Sylwestra bawił się człowiek i 
pił nienajgorzej. Na Wybrzeżu wogóle 
dużo się pije. Wiadomo - nadmorski 
klimat świoetnie harmonizuje z alk<Jho· 
lem. A ~óż dopiero w Sylwestra. 

WiQC alkoholu nie bra~ło i to w naj­
przeróżniejszych jego odmianath ani na· 
zabawie w Grand Hotelu, J!dzie samo 
wejście kosztowało t,ysiąc złotych, ani 
na Sylwestrach składkowych, na ·'.dó­
rych.„ składka od jednej osoby wynosiła 
przeciętnie dwa i pół tysiąca- złoJych. 

* * * 

kosmatość świerkowych gałęzi . 

Jarzy się od świateł piękny gmach 
Grand Hotelu. Znów chłodny i wvnio­
sły po \\'czorajszych :SywestrDWych ·sza­
leóstwach. 

Wojna ogołociła go z .iedwabnych 
pluszy, któremi podobno obite tu były 
wszystkie ściany - ale zrobiono już 
bardzo wiele, by pomimo bra\:ów i znisz 
czel1 stworzyć zeó reprezentacyjny ho­
tel Wybrzeża, gdzie zatrzymują się 
wszyscy cudzoziemcy. 

owym przysłowiowym kwiatku, przypię 
tym · do ... kożucha. 

Wysoka Amerykanka o ustach i paz­
nokciach ta:- ciemno purpur'lwych, że 
chwilami robią aż wrażenie czarnych 
- jest uczesana... jakby przed chwilą 
wyszła prosto z kąpieli, łub wstała z 
łóżka i nie zdążyła się jeszcze przecze­
sać: długie, proste strąki włosów \\'iszą 
w niela<lzie aż do połowy pleców, spa­
dają na twarz i ramiona. Nie iest to by 
najmniej widok apetyczny. Jej mąż, 
oficer marynark,i, jest jednak widonnie 

W dzień noworoczny hotel rozbrzmie inneg-0 zdania, patrzy bowiem na swą 
wa znów muzyką. O 5-ej pj). rozpoczął młodą żonę, jak urzeczony. czyli po. 
się ,,five". .prostu, jak ... zakochany. 

.„Płyną dźwięki .swingów, tang, an- .„„Symphony - to melodia ta .. ,'' -
gi-elskich walców i lśnią.cy parkiet roi śpiewa rcf renista. Kolyszr1 się przytulo­
się od tańczących par. Sporo spotykamy ne do siebie pary„. A przy stolikach kwit 
tu cudzozi·emców - Amery\anów, Fran- ną ploteczki. Przy Nowym Roku wolni:> 
cuzów, Szwedów. I ze zdziwieniem przecież plotkować! 
stwierdzamy, że cudzoziemskie panie - „Ta Pipsii'1ska to już mi chyba z 
wcale, a wcale nie mogą nam służyć za dziesiąty raz opDwiada, że jej niebosz­
wzór elegancji czy wykwintnych stto- ~zyk mąż - to 1;awsze maw:.ial: mamu­
jów. siu, twój ma~:owiec - to specjał. le 

Dwk młode Szwedki ta1'iczą w wełnia dziwnego, że biedaczek tak wcześnie 
nych męskich skarpetach do kolan. Do 1 umarł, skoro dla niego zakalec był ta· 

I 1 • • I " tecro nasza dość powiewne zdobn~ na- 1 ,,1m spcc1a em . 
w~t w jakleś koronki suknle, '.dóre s;;. Mówi się tu takie o sporze dwóch 
tak dalece niegustowne, że mimo woii wspólników popularnej cukierni, którzy 

Zbliża się wczesny, zimowy zmierzch. musimy myśleć o słynnych z braku ele- tak się kłócili, tak wzajemnie na siebie 
Na placu Wolności .po]yskuje różno- gancji„. Niemkach. I pi~ali_ do.no_sy i anonimy. do wł~dz, że 

barwnymi światłami wielka, stojąca tu Smagła Francuzka - na czarną jed- · z~ie~;erpliwtone \~ład~e . obydwu ich V:Y 
jeszcze od Bożego N a rodzenia, choin~rn. wabną suknię włożyła wybitnie sporto- si~d.ll Y z _W~brz~za, 1a~o. e.leme~~ s~ko~ 
Jak gdyby nagle óęść gwiazd l nieba wą kamizelkę z lamparciego futra - dl_iwy\/'.:?kaZUJ'lC_ cuk1e1 ~Ię _spo;dz1~lm 
o·padła ·nisko nad ziemię i zaszyła się w bez rękawów co każe znów myśleć o pi aco. rnkow. Słuszna to 1 spr awre.dliwa 
____________ _,, __ ~--~------------~---------·--~----· --_....~~~~- decyzja. 

a ad na mleszkanl~ Szepce się również przy stolikach v'I 

Grand Hotelu o tym, ż e jakieś towarzy­
stwo szwedzkie prngnie odbudować 

4.000 Z. ł. ·1 buty łupem bandyto' W zniszczone zupełnie, słynne ongiś, Kasy· 
no Gry, gdzie amatorzy hazardu prze-

Onegdaj dokonano. zuchwałego napa­
du na mieszkanie Henryki Lubomirskiej, 
zamieszkał·ej V/ Łodzi przy ul. Zawadz 

W wi·cczór Sylwestrowy, o:rnło godz. kiej 12 m! 34. 
S-ej, u~Howala cdcbrać sobie życie, ska Gdy kobieta znajdowała się sama w 
cz ąc z wysokości drugiego piętra 18-let- mieszkaniu, nagle wtargnęło 4-ch uzbro 
nia Danuta Paluszkiewicz, zamieszkała jonych osobników, którzy sterroryzo­
prz,y ul. Gdańskiej 6. wali Lubomirską i zażądali wydania pie 

czyóców nieszczęśliwa odważyła się we grywali i wygrywali (ale to s ię zdarzało 
zwać pomocy. Zorganizowany natych dużo, dużo rzadz iej) olbrzymie sumy„. 
miast pościg nie dal już jednak rPzuita- Z białych harmonii p! yną teraz żałos­
tów. Sprawcy napadu zdązyli zbiec. ne tony tanga „Jalousie". Jakby za-
Poszukiwani•a za nimi trwają. szczepić chciały do wszystkich ser~ gorz 

Udała się ona na klatkę schodową niędzy. 
domu przy ul. Zeromskie~o 49 i wdra- Przerafona kobieta wręczyła im 
paw.szy się na parapet -okienny na 2 pię- 4.000 złotych, wszystko co posiadała w 

· trzG skoczyła na bru!..,: podwórza. mieszkaniu . Ci byli jednak nie zadowo· 
Desperatka odniosła ogólne ob.rażenia leni i zabrali jeszcze 2 pary bufów oficer 

ciała. W stan ie p.oważnym przewiózł s!<ich, po czym tępymi narzędziami po­
ją le..!{arz pogotowia ratunko\vego do I bili dotkliwie ~łaścici.elkę m!eszk~i.a. 
szoitala. 'Jopiero w kilka minut oo odeJSC!ll zlo 

* * ·• - ki jad zazdrości. . Ale serca pełne są 
Na ulicy Cmentarnej nieuj ę ci dotąd ~wi ą tecznej, noworocznej radości życia, 

sprawcy usiłowali dokonać n<JJ>adu ra- l która uodpornia na truci zńę. Tyle na­
bunkowego na przechodzącą samotnie I dziei wiąże się z tym nowym rokiem! 
kobietę. Marzy się o szczęściu, które nam rok 

Jęden z rabus iów rzucił się na .swą l ten przyniesie, podczas gdy nogi machi­
ofiarę i podczas gdy ją trz ymał, drugi I nalnie wykonują taneczne pas. 
u~i!ow~i wyrwać jej torebkę z pie- Ci e rpieć? Nie warto! Warto tańczyć, 
mędzmJ. . . , . śm i a ć si~, pić. I \\'ierzyć, że będzie do-

Napadrnęta podn iosła 1ednak alarm brze. Dziś jest przecież Nowy Rok • 
i sprawcy zbiegli bez niczel?o. i) A jutro czeka iuż Draca. · .,_,str 
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Smiech to zdrowie 

Zamiast ,,kociokwlkuu 
Pan Eustachy lubi bardzo płeć piękną. 

Pe „nawszy pewną przystojną niewiastę, umó­
wił się z nią na szaleństwo, żonie swej zaś 
powiedział, że ..• wybiera się na polowanie. 

Na drugi dzień mocno sfatygowany, ale 
11: uśmiechniętą lwarzq staje pan Eustachy 
przed swq połowicą i kładqc przed niq' na 
stole dwa bażanty, oświadcza z dumq: 

- Widzi~, co Ja upolowałem? 
- Tak.„. -- odzywa się Z.ona, :palrzqc na 

Je.żgce przed nią ptaki - tylko na drugi raz 
idejmij im uprzednio z nóg kartczkę z cenc:i ... 

* * * 
Wicek wrac<;t z Wac_kiem ze sz-koły. Prze. 

chodzą ulicą koło jakiegoś konia, który 
no:gle wyszczema zęby 1 chec chwycić Wicka. 

Przestraszony chłopiec uskakujs szczęśli-

wie na bok i wQła do kolegi: · 
- Widziałeś? Ta szkapa chciała mnie 

ugryźć w głowę 1 
- Widocznie ma dobry węch, poczuła 

sieczkę! - odpowiada Wac3k. 

• * • 
Bąbelek jest urodzonym donżuanem i na 

tym polu mało kto może mu dorównać. Pani 
Eul-:I!ia, objekl jego miłości, wzywa wczoraj 
BC{belka 1 mówi; 

- Dziś w nocy wyjeżdża mól mąż. Sia­
nie pan 'na dole, pod oknami. Gdy z okna 
rzucę monetę, znaczy, że może pan przyjść 
Cło mnie na górę ... 

Bąbelek stanął i czeka. Tymczasem mąż 
:pani Eulalii wyniósł i;ie a la, stęskniona, rzu­
ca monetę przez okno ... 

Czeka, czeka, lecz Bąbelka jak nie ma; 
tak nie ma. Wreszcie przych.od'zi zmordowany 
nad remem. 

- Gdzie pan był tak długo? - robi mu 
'91'Yrzuly pani Eulalia. 

- Dobre sobie - oburza się Bąbelek -
o: pani' myśli, że pociemku tak łatwo można 
znaleźć monetę? 

* * 
Panu Felusiowi swalajq c6rkę bogatego 

... kupca, która ma len jeden tylko feler, że 

Jest... w mo.eno zaawansowanym stanie. 
Pan Feluś właśnie przygląda się jej kry­

t?Cznym wzrokiem, podc;zas gdy ojciec za­
chwala jej cnoty i ideały, aż wreszcie pro­
tekcjonalnie klepie Felusia po ramieniu m6-
".>iqc: 

- P :in przecież lubi C: :..re gąski, prawd-a? 
-- Owszem, lubię - odpowiada Feluś -

t:1le nie nadziewane ... 
* * • 

Na pewnym drzewie uwiła sobie gniazdko 
:paYa wróbelków. Któregoś dnia pani wróbel 
kowa odzywa się do swego małżonka: 

- Mężusiu drogi, przynieś mi coś dobreqo 
do jedzenia ... 

• • 
IZ a 

Dwie identyczne walizki, 
czyzny zn~leziono na 

• 
zawierające poćwiartowane zwłoki męż-
dworcach poznanskim i gdańskim 

Podczas świąt Bożegu Narodze-
nia na torze kolejowym w Pozn':l­
niu, n~przeciwko budyni<u aworcowego, 
znaleziono bezpailską wa!iizę, śreeinich 
rozmiarów. 
Ponieważ waPza ta stała na torze 

przez !dika godzin f nikit się po nią nie 
zgłaszał - służba dworcowa zaniosła 

ją do kierownictwa dworca, gdzie przy­
stąpiono do zbadania jej zawartości. 

Gdy podniesiono przykrywę - z ust 
obecnych wydarł się okrzyk przeraże· 
nia: walizka zawierała bowiem odciętą 
głowę mężczyzny w starszym wieku 
oraz dwie ręce obcięte do łokcia! 

O makabrycznym odkryciu powiada· 

miano "Yładze, -~tóre ryc,hło potem otrzy 
mały w1adomosc z Gdanska, że na tam 
tejs~ym dwor.cu ~naleziono identyczną 
wahzkę, zawierającą resztę poćwiarto­
wany~h zwłok. 

Sztuczna skóra 

Władze stanęły w obliczu tajemniczej 
zbrodni. Kim jest zamordowany, jakie 
są przyczyny tej zbrodni, kim są zabój­
cy ~ oto pytanie, nad rozwikłaniem kto 
rych głowi się cały aparat śledczy. 

, Narazie ustalono . jedno: mężczyzna 
ow został zastrzelon.v - w odrąbanej 
głowie znaleziono kulę rewolwerową. wynalazku robotnika Kubiny, będzie produkowana w· Polsce 

Postępy techniki i ludzkiego geniu1sz11 
pozwalają wiele kosztownych surow­
ców zastępować namiastkami, ·~tóre w 
wielu "dziedzinach niczem nie ustępują 
drogocennym pierwowzorom. Syntety· 
czna guma · i benZi}'na, sztuczne włókna 
i t.p. mają powszechne zastosowanie. 
Wśród wielu' surowców, którvcl1 nam 
brak - znajduje się ostatnio i skóra. Po 
wojnie spadło pogłowie bydła i wsku­
tek tego artykuł ten jest ogromnie dro­
gi. Już przed wojną, pDdejmowane były 
badania laboratoryjne nad wynalezie· 
niem sztucznej skóry, które uwieńczone 
zostały wreszcie pomyślrcym rezultatem. 
Wynala~e·k jest zasługą zwykłego cze 

skiego robotnika, Kubiny. Prarował on 
wiele lat w papierni, a pod koniec ży· 
cia dsvtaje· się do fabryki obuwia Bata 
i tam w wydziale labDratoryjnym stara 
się wynaleźć artykuł zastępujący skórę. 
Z nieużytecznych ścinków i odpadków 
skórzanych, zmielonych i zmieszanych 

Z'e spe.cjalnym lepikiem, za&tępującym Morderca, czy też mordercy, po dd<o· 
garbni'~ - po ws ta je wreazde sztuczna na ni u zbrodni pDkra.jali zwłoki ofiary, 
skóra. Pierwsze sztuczne skóry p'rodu- z.ap~kowaP ~o dwóch jednakowych wa­
kowane są w Szwecji, C!:zechach i Niem- I li~ 1 n.astępme, dl.a zatarcia za sobą śla­
czech. Najlepsze gatunki tef skóry po- d?w, Jedną z wahz , P~drzucono na tere­
siadają wszystkie zalety prawdziwej skó 1 nie dworca poznansk1ego, resztę zaś ' 
ry i nadają się specjalnie na tak zwany I makabryczne~o ·.bagażu zawir?iono na 

. · . _ dworzec gdanski 
dokład do obuwia (zakładki, podsuwki), • 
skórę podobcasową i t.p. Narazie nie· ---
ustalony stopień ścieralności nie pozwala 
uźyć jej jeszcze jako m~iej., ciężkiej 
podeszwy. 

W Pi0lsce, w chwHi obecnyi. znajdują 
się dwie fabryki całkowicie wyposażone 
do wyrobu takiej skóry: w Radomiu i w 
Odmęcie _ pow. Strzeleckieg-o. Surowce 
potrzebne do jej wyi:_abiania -mamy tak­
że w kraju: są to wielkie ilości ścinków 
skórzanych, gromadzących się bezuży· 
tecznie. 
Szeroki>e zast,osowanie sztucznej skóry 

pozwoliłoby zaoszczędzić około t O milio 
nów kg. skóry rocznie. (b) 

Dobry zhiór tytoni·u 
na terenie woj, pomorskiego 

Ogólny obszar uprawy tytoniu na ter·e· 
nie wDiewództwa pomorskiego w bieżąi­
cym s.ez·onie wynosił 842 ha, w tym 714,5 
machorki i 127,5 ha tytoniu puławskiego 
szerokolistnego. 

Tegoroczna produkcja tytoniDwa na te­
renie tego województwa, mimo posuchy 
w maju i czerwcu pod względem ilości 
przewyższa o 50 procent zbiory zeszło· 
roczne. 

~--------------- Zbiory oszacowano na 893.280 kg ma• 
• chorki i 116.370 kg tytoniu puławskiego. 

zm·any a k 
w ruchu pasazerskim 

ska Wola - Kalisz. 

e Plantatorzy odstawili do PMT ponad 
100 proc. przewidywanych ilości tytoni.u. 

Smierć Jednego 
z czworaczków inyśliborskich 

Dyrekcja Okręgowa Koiei Państwo 
wych w Lodzi komunikuje nam o zmia­
nach w ruchu pasażerskim. 

Przed wszystkim odwołanv zostajr: z 

W dniu tym będą kursowały: poc1ąg 
nr. 521 odjeżdżający o godz. 15.25 z Ło • 
dzi Kal. do Poznania, pociąg 535 odjeż· Jak już do.nosildśmy, w ~yślihorzu przy-

Wróbelek był bardzC' koc'hającym mężem 
1 opuścił natychmiqst gniazdko. Mija godzi- dniem 1 stycznia dodatkowy pociąg pa-
'na, dwłe, trzy, mija d:::i~. tydzień a wróbel- · saierski kursując1y na linii Warszawa­
ka nie ma. Wreszcie zjawia się w gnieździe Gdynia nr. 405/406, odjeżdżający z Gdy 

dżający o godz. 9.40 z Łodzi Kal. do szły na świat czworaczki. 
Wrocławia, pociąg 524, przyjeżlżający I Dowiadujemy się, że jedno z czworacz­
do Łodzi Kal. o godz. 12.53 z Poznania ków; mimo trQSkliwej opieki i wielu za· 
i pociąg 536, irrzyjeidżający o godz. biegów lekarskich zmarło w dniu wczo.· 

po miesiącu. ni o godz. 21.30. 
- Gdzieś ty był tak długo? - oburza się 15,00 z Wrocławia. raJszym, 

wxóbelkowa. Poza tym wobec przystąpienia do wy· 
- Wiesz, kochanie - odpowiada wróbe- miany przęseł na moście kolejowym nad 

lek - pogoda była tak piękna że ... posze- rzeką Wartą w dniu 8 stycznia zamknię­
dłem po jedzenie piechotą... ty ruch dla pociągów na odcinku Zduń-

W dniu 9 bm. na odcinkach tych przy Było oo słabe i wątłe niemowlę, które 

Przy wielkich swoich ambicjach mia­
ła Ewa mały ciasny ptasi móżdżek, nie 
analizując więc nigdy ideologicznych 
haseł głoszonych przez narodowy na· 
cjonalizm. Od lat też należał~ dó par­
tii. i ubóstwiała Hitlera! 

Pracując u Heinricha Hoffmana zna· 
lazła się na samym dnie kotła, w którym 
prażyła się i gotowała legenda o nie­
zwykłości „Wodza Ni,emiec". 

Sciany pracowni ozdobione były nie­
zliczoną ilością propagandowych foto· 
~rafii. Hitler czaił się w każdym kąt­
..;u, w każdej hamudze: jakąkolwiek nie 
wywołan~ jeszczę klis ę wziętą do ręki 
wszędzie powtarzało się to samo: Hit­
ler. Hitler i Hit.IM! 

/ 

wrócona zostaje normalna komt1n1k_acja i0d pierwszej chwili budziło naJwiekszą 
kolejowa. , trosk:ę matki i lekarzy. (p) 

32) I Skohsternówaua panna po.chyliła się - Je.sl jedna!< zadziwiająco 1podobna 
! szybko, ażeby podnieść ją - lecz że. w do tamtej - konstatuje w duchu Adolf 

tej samej sekundzie uczynił to samo i spogląda na laborantkę tak natarczy· 
Hitler, zderzyli się głowami i odskoczyli wie, że ta rumieni się znowu. 
od siebie. Ewa raz jeszcze powtarza: „przepra-

Mali.itki epizodzik Jaki potem nastąpił, szam" i opuszcza pokój. 
Uustruje najdosadniej spryt i charakter - Bardzo sympatyczna dziewczyna1 
Józefa Goebbelsa. - zaopiniował Hitlll!r. 

Mefistofeles hitlerowskiego reźimu - Bardzo cieka.wa twarz! - łże jak 
zrozumiał momentalnie, że musi coś w pies Goebb€Is. 
tym tkwić, je·śli Adolf Hitler udawać - I bardzo nordycka! podnosi 
chc,e wersalczyka. Za czym skoczył dłol'i. do góry autor „Mitu XX wieku". 
zwinnie jak kot, padł na kolana, porwał Na:ajutrz Hitler jest znowu go·śdem 
blys~awicznie Jeżącą na posadzce foto- Heinrkha Hoffmanna. 
grafię i podał ją z uśmiechem do reszty Tym razem przyszedł już sam. 
skonfundowanej pannie. Przygląda się długo zdjęciu, które 

- Dziękuję - szepnęła czerwona jak jeszcze wczoraj było tematem oźywio-
Aź zgubiła się w taJ ich ilości burak Ewa Braun. nej dyskusji, ażeby wreszcie skonstato-

Ewa Braun: a oto niespodziewanie, za· ' - A niech pani w przyszłości uważa wać. 
wezwana przez.szefa spotkała się oko w i nie rozbija najtęższej głowy świata! - Fotografia pierwszorzędna. Jest~m 
oko z tym, którego dotychczas . znała Bo biada Niemcom, jeśli zabrakni·e nam z niej bardzo zadowolony!. .. 
tylko z legendy. tej głowy - rzeki pochlebczo... Potem niespodziewanie zmienia ton ... 

- Panno Ewo - wydaj<e dyspozycje Uśmiechnęli się usłużnie panowie - A jak tam ta nowa laborantka,? 
H(}ffmann - ta f.otograia wymaga pew Hoffmann i Rosenberg, ' uśmiechnąć sfę Czy ma jeszcze na czole guz? 
nego retuszu ... / raczył nawet sam Adolf, iedrtak Ewa - I nie c'lekając na odpowiedź powia 
Parę krótkich fachowych ws!<azówek, ciaż jeszcze był:i jak gdyby półprzy- da z aprobatą. 

których labo-rantka słucha z roztarg'nie· tomna. - To bardzo dzielna i miła dziewczy-
mem. - Bardzo pana przepraszam, exce- na!. Czy jest berlinianktl? 
Wciąż jeszcze czuje na swojej twarzy !encjo - ośmielia się wreszcie powie- - Nie, pochodzi z Monachium! 

badawcze spojrzenira fiih.rera - i pełna dzieć drżącym głosem. Hitler bardzo kocha l\fonacbimrl, ko--
jest onieśmie.lenia. • ' 

1 

- Ach, drobnostka - machnął ręką lebkę nazistowskiego r'uchu . 
Ostrożnie bierze do ręki fotografię. fiihrer - pani pracuje tuta i od dawna? Tu kiedv" 7~rzvnal s ~'oią partvjną 

Ale palce jej drżą i podobizna fi.ihrera - Dopiero od dwóch tygodni - prze- I .!<arierę.. ' ' 
un_-ut„ """' ~ .iwy,cie.żyła wreszcie SW'Ola nie.śmiałość, (D. e. nJ 

I 
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Terminy Olimpiady o k · • • h I 
Zimowe igrzyska w St Moritz s arzamy r1ngowyc 

fet~~:~11::~ :g~~:~:~~~P~~ss~~ł; ::: :i~:~ . , , · · • 

!~~.znie ustalone przez Komitet Olimpij- Ujawnienie najistotniejszych bolączek naszego pięściarstwa 
Instytucja ta, mająca swą stałą siedzi- Po meczu Polska - Szwecja i dys- 1 Są to tak wymowne fakty, że trzeba I szej chwili wydał nam się przewrażli· 

0~ w Lozannie w Szwajcarii. wydała w kwalifikacjach jakie spotkały naszych się zastano\\"ić nad przyczynami. A więc I wiony, a nawet stronniczy. Dziś z per· 
pięściarzy, w prasie polskiej pojawiło za dysl,walifikacją Antkiewicza są odpo .c:pektywy dni inaczej patrzymy na jego tych dniach oficjalne zawiadomieni~, że h d d l ' 
się szereg bardzo nieprzychylnyc wy· wie zialni nasi sę ziowie ring-owi. \Vię' \\' yczyny. Nie możemy odmówić mu w 

Igrzyska Zimowe odhą·dą. się ostatecznie stąpień pod aresem sędzi·ego ringowego sz.ość z nich zapomina, że boks nie pole- i wielu wypadkach racji. U nas np. w wy 
.w St. Moritz w dniach od 30 stycznia do (Szweda), któremu zarzucano nie~tylko ga na tym by zawodnicy czynili sobie l padku rnzmyślnego uderzenia głową sę 
8 lutego 1948 roku, a nie, jak poprzednio przewrażliwienie, lecz, co gorsza, po- krzywdę wzajemnie. I dzia wygłasza mowę do przestępcy, za 
przypuszczano i proj.ektowano, od 1 do mawiano go o stronniczość. . .. Właśnie dlatego , że boks nosi w <>n-1 drugim razem grozi mu palcem. A za 

Dz;isiaj z perspektywy czasu, obser- bie zarodki brutalności, sędzia znajduj-e trzecim razem, gdy bokser rozwali łu~ 
lO lutego.. . . . . . . watorzy meczu <locąhodzą jednak do się w ringu po to, aby utrzvmai w kar- I brwi swe111u przeciwnikowi - wówcza.: 

Natomiast otwarcie Letm~J Olimp.iady I odmiennego zdania. Pierwsze takie \~y bach zbyt gorące temperanirntv. otrzymuje napomnienie. 
w Londynie nastąpi w dmu 29 lipca. · stąpienie spotykamy w _„Przeglądzie A dalej czytamy:.. . • -Bicie otwartą rękawicą, lub jej nasa· 
Igrzyska olimpijskie potrwają.' prz~:;zło 2 I Spo~to\:yi:n\ n~. łam~ch ktor~go red. K. Na;'7}r~. sę<lz1nw. rrn;~0~·vch .. moz- Idą w~s:ło już w ~ałó~ u niektórych za· 
tygodnie. a oficjalne zakończenie ich na- . Gryze\\ ski, _.<tory b) ł ?becn\ na me~:i: n aby ~o;l~id1c na .sze1 rg. t\at - ~orn. s.~ ; \\ odmkow' a sędz1o~ioe rzadko na t? 

. . . . . 1948 k w Sztokholm1e, wypowiada szczerze "wą tacy, ktotzy po prostu, me znapJ przcpi 
1
- p ~ z 0::. t epstwo zwracają uwaO'<> A włas• stąp1 w dmu 1-1 sie1.pn1a ro u. , · p . t ·· t t · · • ·,, I · t v h J·t · , · d . - · f;y· • ?p1n.1ę .. rzy aczamy na31s o m~1sze wy so>11, a~ mai;iy i. a,'1c,' 'orz~ az za 0 1 me na skutek takiego przekroczenia 

ią1tk1 z iego artykułu: „Oslrnrzamy poi- brze onentuią się w rr .~·utam111arh, ale i' Ailtkiewicz został zdyskwalifikowany Dempsey Operou13gy skkh sedziów ringowych". są antytalctami, bo brak im ener1Iii, nie . i't 1 w t 'b k , 
1
• 

VI " d d I l"f'I · A tl · · · ł b · . h ' ~-1 I >0r en sposo onczy swe s usz _ Na ys \Wa 1 1 rnc1ą n oew1cza maJą zmys u o serwacy.1nego, a 1c re- ne w ~·od . 
Ciętki stan exmistrza w Sztokholmie, oraz nad powodzią fleks jest zbyt powolny. Inni ZDÓ\\" oba- I - Y\ . y. . . . • ; ' 

Pamiętamy wszyscy świetnego pię·ś-' ostrz.eżeń, które spłynęly na naszych wiają się po prostu reakcji ze strrn~y pu-, - ,;Nie\~ątpliwie _ p_osiada:nv rowrnez 
ei'a.rza amerykariskiego, .Jacka Deu1psey, ! zawodników na ringach szwedzkich nie bliczności, czy też kibiców kll'bm\·ych. 'bardzo c1ob1 ych s~d z 1 o w, . mestety, .zbyt 
wieioletnizgo mistrza świata, zdetronizo- oodobna przejść do pmządku dziennego. Nie mają mlwagi cywilnej, To wszystko : ;·zadl~o ogl~damy ich n~ n~gac.h. I JCSZ· 
wanego przez Tynneya. Ja?k Dempsey, Nie można również zapominać, że w szkodnicy sportu. I cze JC~n?: tF·eba .P~~1 1 ętac, ze mecz~ 
po wycofaniu. si~ z ring~, nie. zerwał z Szwecji żaden z naszych pięściarzy nie Przc·chodząc do ocen.> 'sędziego ringo , począt.m1ących ?1ęsc1arzy m~szą byc 
boks.em i ~lieJedn.okrotm~ sędz1-0wał me- został kontuzjowany, w przeciwień- wego m<:'czu Polska - Szwecja, red. I pro\'.'~dzone na !·,ngu ri n ez na1l:ą·zych 
cze i ara1.JZ'.Jwał. ie. . . . - stwie do Pragi gdzie niemal podczas Gryżewski pisze: I srdz10w, bo arbiter musi spełn1ac rofę 

Obacme exmistrz swiat~ ~szechwag każdej walki zdarzały sie kontuzje. - ,.Sędzia w Sztokholmie w pierw- ' wychowawcy. ' 
zapadł poważnie na zdrnw1u 1 lekar~e · · · I Mistrzostwa drużynowe Polski 'uz 
stwi~rdzili konieczność p.r~cpro~v~,dzema Kl b d • • · ·1 B 1 • • się. rozpoacły. J~ sli Wydział Spraw „sl~ 
operacji. Stan Dempseya Jest c1ęu:l. o 0 zae mis rzem razy li d ziowski~h _'pr~y .PZB nie uczyn! ces~~: 

ft 'f I sk1ego cięcia 1 me przepi-.owadz1 sele*Jl H C P ' . · · 1. sęd.d6w ri11go \\·vch - lo wyobrażatny ~-......... --...;.·~ • • • • -1ade.cyduje o tym dodatkowy turme1 czterech rywa I sobie co sir hrdzi r- rh:i;i!o . Po b7rl~m 
arta se Donosiliśmy już o tym, ie w piłkar- turnieju czterech zdobędzi2 mistrzo~Lvo. ! mec7y, niewąt~iiwie , kilku za;.rndnikó':I 

5ekcfa pi~ściarsk.a Warty, 1:1.~ bar~z? skich mistrzost\\ ach Brazylii cztery dru- Wyniki dwóch pierwszy spotkali ule tęd_z_ic kontu zriwanych; Tyl,.;o suro-
poważne zmarhvienia. Donos~hsn~y iuz, żyny zdobyły tę samfl ilość punktów wskazuJi-l; na to, by decydującą była ilość wosc, __ nawe.t niech będzie .prz~sadna SLl· 
że Warta nie dysponu.ie odp')wiedma,. salą i [dzntycz11y stosunek bramek. Która z punktów i, najprawdoPodobniej o tytule. r~v.:osc arbitra - ,ochroni wielu ~awod 

do nrzą·dzania spotkai1 .pięściarski:h .i. tych drużyn bę1dzie zatem mistrzzm? mistrza zad;;cyduje lepszy stosunek br<1-I n.kow. od o~a~e~zen. Za !au! naJ.ezy Ii~ · 
kto wis, czy nie spov,rodu:ie to \Vycoran:e Na to pytanie ciał ·Odpowiedź Zwi4zek me·k którego z uczestników, gdyż drnży- ! tychmi.ast kai a~ o~trzezemem. a " l'lIE 
si·ę jej z mistrzostw, o i:e 1~ertra~tacJc Brazylijski, orzekając, że tyt11ł mistrza na Pl11mihcsc pokonała Americo 6:2, lecz ~zeptac za wodrnkowi na ucho„." 
z HCR o po-dnaicm wielki sali stołowko- jest niepodzielny i ni~ moga cztery klnby przegrała i Batafogo 2:1. Nie trzeba chy-1 Z poglqdami tymi zgadzamy się cał· 
wej przy fabryce Cegielskiego ni-~ dadzą być jednocześnie mistrzem kraju. Zele- ba dodawać, jak turni2j ten pasjouuje I kO\':icie. Poruszają one najistotniejsz.e 
p.ozy~wnych wyników. . cyidowano, że cztery rywalizując~ ~:!Spo- z\volcnnikó\v piłki nożnej w Brazylii, któ I bol ~c zki boksu polskiego i autorowi na-

Obecnie z tym. samym ttCP. t?czy .s17 ly muszą dodatkowo ~ozegrać ze s;ibą po I rzy w rck<>rclo\\:ych ilościach stawiaja, się I leży się p:J dzię '. o\'"anie za ich publiczna 
walka o przedstawiciela. wagi .sreJni~J, 

1 

dwa spotkania, a naJlepszy zespoł tego na te rozgrywki. wypowiedz. _ 
Sobczaka, który jzst wyctww~nk1em War ---==========.======================--
~.e.ls~\~;a,r~~'; ,;,~:,~~i:;:, .. ra~;y~;'.~"~i M 111 ~· d z y d w o m a k o z ar. barwy klubowe. Rozum.ie s1~, z.e \\arta . . 
nie chce się na to zgocl~ić, gdyz '.ttrata , ' 
Sobczaka uczyniłaby wielką szcze1 be1 w . , 

d~użynie, a .Warta rtie ma jej kim z.apel· PZPR tworzy nowe okręgi i ·marzy o zdobyciu mandatu 
mć. prezesa w Międzynarodowej Federacji 
Nawiązać ścisły kontallt Do PZPR, liczącego obecnie okol? 100 !!;Q PZPR dopJ10wadzi w drugiej poł-0wie I na kongres międzynarodowej federacjj 

011~ zwią?td $portowe ze sportem ra- ! klubÓ\\', zgłosiło S\V:Ój akces ostatnio_ 18 marca do spotkań spirringowych ·z zespo- piłki siatkowej do Paryża. 
m ~"' dzieckim nowych stowarzyszen sportowycl~. Gl~w~ łami Francji i_. ewentualnie W-ę~!.or. Z~- Polska ma wielkię szanse przefono-

. · 1 kl 0 ną przeszkodą żywsz~go rozwoiu 1nłk1 społy to p0d tmną rep~czc~1t~cJ1 Par:za wania Polaka na pierwszego prez~sa 
110

• 
Dotychczaso-...,-y kontakt sportu po 

1 
eg ręcznej stanowi brak od·powiednich sal. cz~ .n~d.apesztu !·ozcgraią. pi.ęc spotka11 w wopowstają1.:ej organizncji międzynaro, 

a:e sportem radzieckim był ledwie ie na-! Mimo tego jednak ·zainteresowanie jest naisI1111eJsz}_'.ch osrouach piłki koszykowzJ. dowej. Kandydatem br,dzie prawdopodo. 
wiązany i bardzo luźny. Nielicznych startów tak znaczne, ż.o PZPR proj2ktuje utwo- Zobaczymy również żcńsk< 1, drnżyn r;- fran- bnic inż. Trzebicki, g~rn,cy wicl'biciel i 
drużyn sowieckich w 'Polsce nie można pod- rzyć irnwe okiiegi, a to: kielecki, bielsko- cuska, lub węgier~ką. W trosc~ o podnie- protektor piłki ręczn~j. z chwilą wyboru 
ciqgnąć pod miano ~tałych kontaktów, gdyż cieszyl1ski, białost?cki, piotrkowski,' rze- si.enie pozio11111 szczY'.piorniaka PZI~.R za- Polaka na prezesa, Polska stała by 

5
;<i 

byłv to wydaizenia epizodyc21ne. Obecnie na szowski przemyski. • . b~ega o ~prowadzer:ie r2prcze11tacJi ~Vę~ automatycznie siedz.ihą federacji, co l 
• 1 . od tym wzgJ.ądem daleko wię- W ramach przygo1Jowan do mistrzostw g1.or na kilka m1cczow z reprezcntac1,1 mi łoby dla trns dnżym sukcesem. o z:i• suwa ą inę P ··k· k k · ' roze · st )]ski"cł1 

i1i • „ · ot Ministerstwo Spraw Za- Europy w Plł 1 oszy owei panow, • mia P< . ·_ . . , czyt t.:!n zabiegają również Czzsi, ktc)ł ksze mo3. wo„c1. o . . K k . t . . . D 1 PZPR N k 1 • ó 11 • ·do PUWF z prośba grany zostame w ra owie urmcJ c cgaci -u: owa · lllZ. rzc- zg;losili gotowość zorganizowania w ' 
granlciinych zwr c o 311! t h t eh miast w uniach 21-23 marca. Oprócz te- bicki i Wirszyłło wyjzżdżai<\ w styczniu dze z ko1kem roku pier\\"szych w \„ - i 1~ o zawiadomienie zwiqz.ków spoi owyc • Y ·----

d 
a mistrzostw Europy w piłki siatkow..:j. które ptagną nawiązać kontakt ze sportow- r· z e S z k O z I a ,, „ 

cami radzieckimi, że zaistniały mcżliwoścl u r z a p . . 
szeraze, przy czym odno11l. slę to do w11zyst- Tcrll!iny mistrzostw Polski zostaly już 

h D . nstalone. 10 stycznia w Gdańsku grJJ3i ki~~;1::
1 

.s:~rts~ony prosi w:.zystkie zwląz- - dokończyć mecz o ~u.c ar av~.s.a .· panie. w si,a~~Ó~'_k' ~' , '2:, .zs i 26_ stycz11ia .w 
· 1 1 u d • w trzecim dniu finaloweg·o meczu te· I nIQ i me przearał am 1edneoo serw 1su. Łodzi będzie si<1tko\\ ka męska. W Ki a· kl sportowe o nadesłanie w te 111.'l e~ a "' . ,... k' . b I k . d 14 d Ir; 1 db vrl . 1· . · nisoweao 0 I'uhar Davis1 mialy się od- Niestety, w skutek meocze 1waneJ u- O\Yi2 o o o utcgo o „._ a, s1e 1-

nych i to w jak na1szybazym czasie, zarowno . "'· t I · d · K a rzy trzeba było zawody odłożyć. Dokoń nały koszkówki pa11 oraz 21-23 lutego 
le"ll c"11od"1· o konl;u:encfe zespołowe jak i in- byc dwieB pozos. ahe. gSryhprooe1edeyrncze,Pa·,r1s • . ł . . k k .• " - czenie meczu Australia - Stan' Z1"edno poltina ~ panow w t;iJ samej on urcncJ1 1 . klmer- rom\\1c 1 c - •· ' V 
dywidualne. Sqdzi~y, że niejeden. i:wiąze Zwłaszcza spotkan ia Kramera z Brom- czone nastąpi w dniu dzisiejszym. Jak grupy I · 
sportowy !!korzysta z nadarzalącej się okazji wichem oczekiwano z wielkim zaintere- wiadomo, drużyna amerykaiiska prawa Ł6dż. Bydgos~cz i Ostrów Wielkopol­
! wykate w tym kl~runku naletytq inicjały· sowanicm, gdyż oba i ci zawodnicy uwa dzi 3:0, mając tym samym zapewnione ski ogl·n„dać b" dą w tym sam~-m czasie 
wę, gdy:i: ściślejszy kolltakt ze sportem ra- żani są \\I fac~owych ko.lach za, n~ _Hep- zv. ycięstwo. Puchar Davisa znalazł się półfinały trzech pierwszych grup. Na 
dz.leckL"'1 W?ld:de r.apewno z korzy.ściq dla j szych tenisistów-amatorow na S\~1ec1a. I . d h 

9 K · h ""'"' "· "' ' 1·Pkach amerykanów no raz 1·edena- walki tinało\ve w niac 7. 8, rnarca naszych spcrtoy1ców, którzy będą mieli okaz- I r1mer,. i?!aJ~C o i:JU ar ·~.„v·sa vv " .,, 

lę nieiediiago się !esicze nCl.!.lczYć. J?rze podwo10e1 wvkazał wsoamała for· sty. Przewidziana iest Warszawa.. · 
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Dokąd dziś pójdziemy 
PAŃSTWOWY TEATR W.P. - llllllllllllllllllllllllllllHll OGŁOSZENIA DROBNE llllllllllllllllllllllllllllllll 

---.:::-:---~__;,,:;:___..===: i 
U· 

Dzi~, „cu_d mn~emany czyli Krakowiacy 
G~rale w _inscenizacji Leona Schillera z 
działem orkiestry Firharmonii Łódzkiej i chó 
pod bał\ltq Wł. Raczkowskiego oraz bale 
układu. J. Hryniewickiej. Oprawa dekoracy 

ru 
tu 

,no-kostiumowa Wł. Daszewskiego. 
;Poczqtek o godz. 19.15. 

j-

34 TEATR KAMERALNY, ul. Daszyńskiego 

.Dziś 0 godz. 19,15 współczesna komed 
J. AnouilP,'a „SPOTKANIE" (Le rendez-vou 

ia 
B 

de Senlis). 
Kq,sa czynna od 10 do 12-eJ t 9 cr 15-ej te 1. 

U3~~ · 

TEATR TUB. 
. Dziś „P((n Damazy" jedno przeastawlen 

'e godz. 19,15 z Zelwerow~czem w roll ty\uł 
ie 
O· 

Wa). · 

TEATR „SYRENA" Traugutta 1. 

-
-

. Ostatnie dni komedii mu~ycznej z. Goz 
f!awy i W Stępnia p.t. ,MOJA ŻONA ł'ENE 
LOPAH l: udziałe1I1 całego zespołu „Syrnny " 

Pocz. przedst. o gódz. 19,30. Kasa c: n 
od godz. 10-13 i od 16. Tel. 272-70. 

a 

a 
TEATR KOM'EDII MUZYCZNEJ „LUTNIA" 
!>ziś o godz. 19-ej barwna 'i melodyjn 

eperetka F. Lehara „MlŁOSC CYGAŃSKA' 
Udział bierze cały zespół artystyczny chór 

' 

' balet i wielka orkiestra · „Lutni". 
i Bilety wcześniej do nabycia w księgarn 

ul. Piotrkowska 102a, a od godz. 17 w kasie 
teatru. 

TEATR „GONG', Południowa 11 
„Do:rnina Humoru" "' Dymszq i Gierasień 

skim, poczqtek o godz. 19,30. 
. 
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Dr med. I. VOGEL ze Lwowa - specjalista 
chorób kobiecych i akuszer, przyjmuje ul. 
Narutowicza 4, tel. 260-92. 83 
Dr B. DOBROWOLSKI, specjalista chorób ner­
wowych i seksualnych, przyjmuje od 3 do 3 
Kopernika 6, tel. 186-00. 84 
Dr med B. TOŁCZYffSKI specjalist-:r cll.orób 
usz~, nosa. i gardła. Sienkiewicza 37, przyj­
muie codziennie od 1-3 i od 4-6. as 
Dr med SIEflKO KSAWERY specjalista chorób 
skórno-wenerycznych. Przyjmuje ul. Kilińskie­
go 132 godz. 12-2, 4-6. 86 
Dr med LUTOWIECKI JERZY, choroby skórne 
i weneryczne, Legionów 9, przyjmuje 3-6, 
t el. 156-10. 87 
Dr MIRSKI, choroby kobiece. Żeromskiego 37 
t el 257-23. 88 
Dr. LENCZEWSKI - choroby kobiece i aku­
zeria, obecnie Łódź, ul. Sienkiewicza 51. s 

g __2ldZ. 3-::-7 tel. 181-47. 89 
D r. I<OWALCZYK JERZY. Choroby skórne i we­

eryczne, przyjmuje żer,omskiego 41-1. 3-6. 
el. 150-53. 90 
r. ŁOZA EMIL, specjalista chorób skórnych, 
enerycznych, przyjmuje od 3-6, tel. 179-56. 

1enkiewicza 34. , 91 
r REICHSR Specjalista chorób wenerycz­
ych Południowa 26, przyjmuje 2-5. 92 
ekarz;dentysta ZOFIA BALICKA Przyjmuje 
d 10 - 1-3 i od 16 - 19. Monius:tki Il, U pi!l­
o, tel. 151-15. 93 

n 
T 
D 
w 
s· 
D 
n 
L 
o 
Ir 
D 
tr 

K J N A r PIWECKI ALEKSANDER, choroby wewnę-

POLONIA (Piotrkowska 67) _ nCzaro- zne, Piotrkowska 35 przyjmuje 3-6. 94 
D 
k 
m 
Dr 
sk 
Pi 
Dr 
sk 
le 
3 
Dr 

iłziejski kwiat". r ):E:RZY HO'ii'ECK1 specjalista chorób żołqd-
WISŁA (Daszyńskiego 1) _ „Ulica Zło- a, kiszek, wqtroby, Narutowicza 35, przyj-

czyńców". uje 4-6, tel. 206-99. 97 
ADRIA (M~xrsz. Stalina • Główna) _ Uli~a • med. 2U!łAKOWSKI specjalista chorób 

Złoczyńców". " órnych, wenerycznych moczopłciowych 
TATRY (Sienkiewioza 40) _ „Jaśnie pan otrkowska Nr 33 godz. 21-1 .l 3-5'/•. 95 

"z~e::". . RATAJ-ŻURAKOWSKA specjalistka chorób 
l>YNIA (Daszyńskiego 2) - ,,Nowe Po- órnych, wenerycznych u kobiet, kosmetyka 

ko enie". karska. Piotrkowska Nr. 33, godz. 12-1 i 

' TĘCZA (Piotrkowska 108) _ Elwira Ma- -5
1

/
2

• 96 
~ię;an.". • ŚWIĘCIŁO ADAM, choroby kobiece i aku-

. BAŁTYK (Narutowicza 20.) - „Dziewczęta szaria. Zawadzka 38, godz. 4-6. 93 

OKAZYJNIE. do sprzedania (główka) m":!szy­
na do szycl<l „Phoenix" Piotrkowska 192 m 5 
od IO Eio 14. 134 

11111111111111111111111111111111 R ó ż n e llllllllllllllllllllllllllllllll 

UWA~A FRYZJERZYI KOSMETYCZKA dyp1 . 
z k:aiowq 1 zagranicznq praktyką otworzv 
gttbmet przy salonie fryzjerskim kompletne 
mzqdzenie posiadam. Zgłoszenia telefonicz'le 
l"?9-25 od 9-tej do 12-tej. 40 
DNIA 29,12. rb. między Nawrot a And•zeja -
Pictrkowska godz. 23 - 24-t-:r zgubiono dai:r­

ski kołnierz z lisa srebrnego. Łaskawego zna 
lazcę proszę o zwrot za wynagrodzen em 
Łódź, Piotrkowska 89 _ 15 Frydrych. 50 
50 ZŁ. Kosztuje zamówienie fotografa do do­
mu, na zabawę; ·;y-esele przy choince itp. u­
roczystości w firmie „FOTOMATON" Naru­
to;wicza 8. Korzystaj z okazji !!I II 7 
ZDJĘCIA legitymacyjne, amatorskie wykonu­
ję w ty_:n samym dniu, Legionów I. IIB 
)~DYNY w Łodzi Foto-Automat wykonuje 
zdjęcia legitymacyjne tanio i szybko. Naru­
ic-wicz·i 8. 1!3 
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KURSY ZA WODO WE I J~ZYKOWE POLSKIEJ 

YMr.A 

Ognisko !'.ódzkie Polskiej YMCA organizu­
je kursy: 

kreśleń maszynowych, 

kroju i modelowania, 

języka angielskiego, 

języka francuskiego, 

językd włoskiego, 

języka rosy]skiego, 

Zapisy przyjmuje i informacji udziela 
kretariat Ogfiska ul. Me 1iuszki Nr. 4a 
dziennie w g~dzinac· od 9-ei do 21-ej. 

Se-

co-

105 

Nr 2 

Na kurs hokejowy 
wyjechali nasi harcerze 

W ubiegłą sobotę; zaawansowani za~ 
wodnicy z Harcerskiego Klupu .Sporto­
wego_ ~ Łodzi, 1W~je~hali na kursy przo 
doo/mkow w hoL<eJu 1 w narciarstwie do 
Krynicy, oraz w pływanlu do Poznania. 

Kursy te są organizowane przez Głów 
ną Kwaterę Harcerzy i potrwają do 10 
stycznia 1947 r. H.K.S. przystąpi do roz 
grywek o mistrzostwo klasy „B" w ho· 
keju dopiero po tym terminie. 

Ulgi kolejowe · . ' dla racowni. ów samorządowych 
Zarządzeniem Min. KomunE<acj. wprcł 

wadzone zostały dla pracowników 
związków komunalnych eraz ·kh r~dzin 
te same ulgi przejazdowe na PKP, które 
przysługują funkcjonarjuszom państwo 

wym i ich rodzinom. 
Do korzystania z 50 proc. ulgi upraw 

ni.eni są pobierający stałe uposażenie 
członkowie organów wykonawczych 
związków samorządowych, człon'.ww;e 
związków międzykomunalnych. stali pra 
cownicy związków samorządu teryto· 
rialnego, s.tali pracownicy zakładów i 
urządz€ń publicznych oraz lch dzieci do 
lat 14 w wypadku przejazdu wraz z ro­
dzicami. 

OGŁOSZENIE 

Zarzqd Miejski w Łodzi przypomina kie­

rowcom pojazdów mechanicznych o koniecz­
ności przestrzegania przepisów, zawartych w 
rozporzqdzeniu Ministra Fobót Publicznych 
l Ministra Spraw Wewnętrznych, w porozumi'ł 

niu z Ministrem Spraw Wojskowych z dn. 27. 
z :l'Jowolipek", I Dr. med. HERDER STANISŁAW - choroby 

.liEL (Legionów 2/4) -- „Nowe Pokolenie". ekóry i weneryczne przyjmuje od 3-6, ul. 

STYLOWY (Kilińskiego 128) - „Zamiec'. 
śnieżna". 

~G~d,'.!an;::' s~.;;._~~.;.::::.e ::...· .;.· ~Z:--:· ;-:z:.... "":;;::"-:77·;:--;:::;::;:;::~ !1111!1111 aO lafOWanle pracy JllllllJlll Dr. Ł. R02YCK1 specj<Ilista dhorób kobie- _____________ .::._. __ .:..__ __ 
cych i akuszerii ul. Legionów 9 tel. 166-29, lt:BAJACZY - introligatorów, introligatorki 

r. ( z.UnP'i'lf: 4!' poz . .JiMju ii.t:11u pc­

jazdów mechanicznych na drogach publi.:~­

nych, a w szczególności: 
WŁOKNIARZ (dr. Próchnika 16) - „Ginga 

6 
100 1) o nieużywaniu w granicach mi':lstc:l 

\?in". 
ROllOTNIK (Kilńskiego 178) - „Skarb Ro- ne „Społem", Łódź, Andrzeja Struga 63. Zgło swiateł szosowych (reflektoró.w), 

przyjmuje 1 . wykwalifikowane poszukujq Zakłady Graficz-
Dr med TADEUSZ FUCHS specj. choroby we­
wnętrzne ul. Piotrkowska 5, 4-6 101 
AKUSZERKA Wojtasiewicz, abiturie;ika War~ 
szawskiej Kliniki profesora Gromadzkiego 
przyjmuje L Pomorska 43. 102 

dziny Goupi". 
PRZEDVllOŚJUE (Żeromskiego 76/78) ,.... 

,,Elwira Madigcrn". 

s::enia 8-9 rano. 21 

POMOC domowa (przychodnia) potrzebna. 

Kilińskiego 144-8 (pop). 103 

2) o nieotwieraniu tłumików w granicach 

rr..iasta, 
I 

3) o zakazie prowadzenia pojazdu w sta. 

nie nietrzeźwym, 

REKORD (Rzgowska 2 - „Strachy". 
BAJKA (ul. Franciszkańska 31) - „Zaklęta 

~c.:zec:.!)na". 

WOLNOśC (Napiórkowskiego 16) - Kor· 
Sarze Północy". 

1111111111111111 Kupno - sprzedaż 1111111111111111 11111111111111111111111111111111 L o k a I e 11111111111111111111111111111111 4) o nieprzekraczaniu przepisanej czyb· 

kości jazdy w granicach miasta - dla s-:imo· 
chodów osobowych, motocykli i motorowerów 
d.o 40 km. na godz., dla samochodów cięż:i> 

rowych do 20 km na godz., 

ROMA (ul. Rzgowska 34) - „W okowach 
l";iu". , 

MEBLE - Sprzedaż - Kupno - Zamówienia ZAMIENIĘ mieszkanie nowoczesne na Rado­
- Zamiany. Łódź, Piotrkowska 275. Galar i g;JSZC7.l! n<x podobne w Łodzi, tel. i.Sil 37 
Be:n-:rcki. 120 

ZACHJ';T4 (Zgierska 28) - „Znachor" 
ŚWIT (Bałucki Rynek 5) - „Panna bez 

posagu" 
li:INO OŚWIA'l'IJWl::. (ul. Rzgowska 94) 

„Bitwa o M-:i:riany". 
lllfłllflllllllllllllllllllllllllllllllllllfllllllllllllllllllUllllllllllllllllllllllllll 

Program radiowy na dziś 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Wieży Ma­

riackiej w Krakowie; 12.05 Audycja dla świeL 
lic robotniCZ)ICh; 12.35 „5 minut poezj;"; 12.40 
~udycja dla szkół; 13.00 Utwor'f skrzypcowe 
w wyk. A. Poleskiego; 13.20 Koncert rozry,w. 
kowy; 14.00 (z Łodzi) Pog. akt. p.t. „Przemysł 
dawniej o obecnie" w opr. Z. Taubwurcla; 
14.10 (z Łodzi) Z życia Wojawództwa Łódzkie. 
go - pog. p.t. „Pomoc zimowa na terenie 
wo;. łódzk : ego w r. 1945-46" w opr. hacz. 
St. Krysińskiego; 14.15 (z Łodzi) Schubert -
Kvvartet smyczkowy op. 125 Nr 1 Es-dur; 14.4: 
(z Łodzi) Kronika i komunikaty; 14.45 (z Łod~i) 
Koncert reklamowy; 15.00 Aud. słowno.muzycz 
na p.t. Jodłowe Betleem"; 15.15 Wędrówka z 
mikrofonem; 15.25 „Z twórczości Karolo Szy­
manowskiego"; 16.05 Dzienn;l<; 16.30 Audy­
cja literacka; 16.50 Z życia kulturalneg0; 17.00 
Audycja dla młodzieży; 17,15 Reportaż; 1725 
„Mozaika o zmie rzchu"; 17.55 „U nosz1ch 
przyjaciół"; 18.15 Kwad rans nowej prozy poi· 
skiej;; 18.30 „Na uka przy głośniku"; ~·') 
Audycja dla wsi; 19.15 (z Łodzi) „Przechad2ki 
po mieL:::i'· - pog. w opr. Morka Zonajne;_,o; 
19.25 „Sprawy bieżące" - pog. w opr. J. 
Szq:epańskiej; 19.30 (z Łodzi) Rec· : ~· I ' _ 
piano.wy K. Roesner; 19.57 Syq nał czas ·-· : '.t r;o 
Dziennik; 20.25 i({)ncert popularny; 21.00 Stu. 
chov;.isko p .t. „Duch .w Kente rwillu"; 21.25 Na­
sze pieśni"; 21.45 Kwadrans prozy ; 22.00 ·, ; d. 
rozrywkowa p.t. „Pokrzywy nad Brdą"; ?2.: 5 
(z Łodzi) Koncert życzeń; 23.00 Ostatnie 1ia­
domośd dzienniko; 23.20 Program na ;utro; 
2.'l3J (z Łodzi) Zakończenie audycji ~ Hy,nn. 

tH:.01\KIUR NACZELNY: K. BOGUStAWSKI 

D-011685 
= DZIAL OGLOSZEN: Pietrkowska 

- WUaunw*h- bled~ I iw!ate.amuli ii!'i 

- 111 
ZEGARKI, KINOKAMERY, fotoaparaty, w.yrob. Y. I ""'u-R--z="'"D"""N-IC"""z...,,K.-A-------------. t Ę państwowa poszukuje pokoju 
biżuteryjne, znaczki filatelistyczne, na} ameJ 
poleca „Okazja" Kilińskiego 47. 121 sublok(ltorskiego w śródmieściu z używalnoś-
FOTOAPARAT, lornetkę, projektor, znaczki ciq łazienki. Oferty Express AP 3000. 112 
filatelistyczne, złom srebrny i złoty, zegarki POFOJU noV(..ocze-snego:-lliekrępujqcego {mo­
kupuje płacqc najlepiej ,,Okazja" Kilińskiego że być na peryferiac;h) poszukuje mł:::da pm-
47 122 
SPRZEDAM piekarnię z powodu wyjazdu wiad 
R:.:gowska 35 Matuszkiewicz. 123 
DO SPRZEDANIA sklep ;;: dodatkami szews­
k;mi, Limanowskiego 102, wiadomość na miej 

. 124' 
scu. 

cująca pani. Dobrze zapłaci Oferty pod „31" 
'31 

POKOJU umeblowanego poszukuję na ok.es 

ośmiomiesięczny. Zgóry zapłacę. Zgłoszeni"l 

pod „32" 'l2 

5) o zatrzymywaniu pojazdów na przystan 

kach tramwajowych w czasie wysiadania i 

wsiadania pasażerów. 

6) o zachowaniu uwagi nq tablice ostrze-

gawcze i zabezpieczajqce, na ulicach miasta, 

7) o stosowaniu się do wskazówek regu• 

lujqcego ruch. 

Winni nieprześtrzegania tych przepisów 
będq karani w trybie karno-administracyjnym 

SKŁAD mięsa końskiego przy N-Zarzewskiej 
17 tel. 112-95, zakupuje konie niezdolne do 
i:·racy na rzeź. 125 
GOSPODARSTWO rolne z budynkami lub bP.z 
-- kupię. Najchętniej w Łęczyckim. Oferty 
do Admi~istracji pod „Ziemia". 56 
MEBLE w dobrym i złym stanie kupuje sto­
larnia Krasickiego 3 przy Rzgowskiej, przy­
stanek Piaseczna. 127 
MAN;EKINY krawieckie damskie męskie oraz 

11111111 Zagubione dokumenty 11111111 c: mt. 21 ustawy z dnia 7.IO.IS21 r. o przepisach 
porządkowych na drogach publicznych (Dz. 

UNIEWAŻNIAM skradzione dowody: dowód URP Nr. 18, poz. 151') 'grzywnq do IO.OOO zł. 
osobisty ' przedwojenny, katta rozpoznawcza, lub aresztem do 6-ciu tygodni, albo obu ty• 

metryka urodzenia, ląg. zniżkowa PTWP leg. mi karami łqcznie. 
ZZ i TUR na nazw. Lesiak Henryk, Żerom- Niezależnie od powyższych kru będq rów­
skiego 61-8. Znalazcę proszę o zwrot za wy- r.ież odbierane pozwolenia na prowadzeni$ 

nagrodzeniem. 106 pojazdu, czasowo lub na stałe. 
ZAGUBIONO 2 leg. tramwajowe na 1947 r: 

poduszki _do rrasowania poleca Józef Sob- na nazw. Struzik Zofia, Piotrkowska 286-40. 
czak, Zgierska 17. Pracownia Manekinów. 128 l07 
POSZUKUJĘ Owerlok. Of. „Owerlok". 129 ZAGUBIONQ kartę rejestaracyjnq handlow';:t, 
KUPIĘ tokarnię i szepin, Łódź, Krucza 9 ślu- dowody osobiste na na.zw. Wojtaszczyk Józef 
sarnia. 130 · Przędzalniana 93-7. 108 
PSA (setter irlandzki) 6 miesięcznego sprze- SKRADZIONO torbę z a;-w-;-dami: metrykę 
dam. Piękny okaz. Kopernika 45 m 8. 131 urodz. kartę rapatriacyi'nq, dowód osobisty 
DOM, willę, plac, gospodarstwo rolne, ogrod . • 
.Qictwo, objekt handlowy, przemysłowy ku- na nazw. Wilczyńska Zofia, Łódź, Kopernika 

pimy - sprzedamy. Pośredniqtwo, Łódź, plac ~ 109 
Wolności 6-4, godziny 11-1, 4-6. 132 l ZAGUBIONO karty repatriacyjne na nazw. 
UWAGA szoferzy. Okazyjnie sprzedam koło Jankowski Leon - Janina, Tomaszów Mazo­
wraz z oponą. 750Xl 7. Tel. 276-32. 133 wiecki, Szczęśliwa 15. 110 

Adres Redakcji 1 Adm;oistracji: Lódi, Piotr'.rnwska I02a. Telefony: 129-13, 13
7

.47 

-Łódź, dnia 31 grudnia 1946 roku. 

Zarzqd Miejski w Łodzi 
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Ogiasz~jcie się. 

w Expressie 
Ilustrowanym 

ll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllttlllllllllllll 

Wydawca: Spóldzielni2 Wyjawm::za 
„EXPRES~ 11..USTROWANY" 

Redaktor przyimuie codzieooie od godz. 16-18, tel. 112-60 
--------------~~----------------------------.....-km'e egłoszeilie za milimeQ"-szpaltł p&za tekstem zł 20. l 02a. .....; Ceny eizł$Szeń: DrobDB - za w trae petitowłl ooza tekst~ _... 5- zł 

Pt ».r.Hw Ó{QŻitJ. 
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